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Dziennik Poznański
^tcaodzi co da lennie z wyjątkiem poniedaiałków i dni 

t poświętnych.
a pojedyncze sprzedają się w okapi po 1 »gr.
*'p Cena ogłoszeń (Inseratów):

'lll ł wieraia drobnego 1 sgr. 8 fen. — Reklamy od 
drobnego 3 sgr. (ind. tłem.)

Listy

?!

t49 redakcyl} adminiBtraeyii ekgpedyeyi winny bjé 
frankowane.

Czwartej 21 lutego 1867.
FrsedpiaU kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii prnakió 
3 tal. 1 sgr. 3 fes., w Anstryi 5 guldenów, w itiem- 
cieeh 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 tr., w Angli. 1 £ 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr. w Wło- 
sxech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcarji 23"ir.. w Bel­

gii 16 fr., w Turcji 28 fr., w Ameryce 6 del. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przodpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do świątku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

sieni* do ekspedycri Dzień. Poznańskiego. 
Hękopisma

n*d*ył*n« redakcyi nie zwraoają się i będą 
niszczone.
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¿j POZNAN, 20 lutego.
jj Sprawa wschodnia — ów węzeł gordyjski, którego 
»rbdyplomacya rozwiązać nie umie, a którego rozciąć nie ma 
taljdwagi żadne z mocarstw europejskioh — powoli wyja­

śniać się zaczyna; obawy nikną, a natomiast z dniem ka- 
?idym ustala się w kołach politycznych bądź to przekona­
cie, bądź nadzieja, iż w obec porozumienia mocarstw pier­

wszorzędnych, o którćm ze wszech stron dzisiaj zape- 
1 Ztwniają, reformy wewnętrzne zdołają z jednćj strony zado- 
■■ Łlnić słuszne życzenia tureckich Ghrześcian, z drugićj 

iś ocalić walącą się i podkopywaną ościennemi wpływy 
(¡¡Lttomańskiego państwa potęgę. Potrzebę reformy wska- 

¡ają Turcyi, jako jedyny a konieczny środek ratunku, nie 
1 tylko przyjazne jej zagraniczne dwory, potrzeba ta obja­
wia się zarówno wśród samych wyznawców Islamu, a re­

prezentują ją i popierają gorąco wychowani w wyobraże­
niach zachodnich ludzie rozległych wpływów i środków, 
pomiędzy którymi wymieniają przedewszystkićm Mustafę

tołsFazyl paszę, brata wicekróla Egiptu. Natomiast na dru- 
illgim południowo-zachodnim krańcu Europy, na półwyspie 

iberyjskim, opłakany stan rzeczy żadnćj nie doznaj e 
zmiany, terroryzm Narvaeza coraz głębszy szerzy rozstrój 
t wewnętrznych stósunkach Hiszpanii i zamiast naprawiać, 
jegarsza z dniem każdym położenie rządu królowój Iza-

ee,

Z Wiednia zbywa nam chwilowo na nowszych donie- 
bieitiieniach, zdaje się przecież, że chaos dotąd tam w sferach 
jtemlądowych panuje. — Wiadomości z Francyi streszczamy 
' 'Llod rubryką właściwą. — Gabinet włoski dotychczas 
, ^¡¡statecznie nie ukonstytuowany, ponieważ p. Mari nie 
yoiniijprzyjął ofiarowanćj sobie teki ministerstwa sprawiedli­

wości.
( do Z Meksyku donoszą, że cesarz Maksymilian po- 
jeęjtanowił raz jeszcze losy swe powierzyć szali orężnej 
itzejralki i wojska swe w liczbie 7000 wysłał przeciwko Jua- 

rystom w kierunku St. Louis Potosi, z rozkazem stoczenia
jiralnćj bitwy.

dzi“ wiernego, trzeźwego, pilnego zachowania się 
i uczciwój pracy, ale nie ma żadnego prawa do 
ich narodowego, religijnego i politycznego su­
mienia, a cywilizacya różni się od barbarzyń­
stwa właśnie nie czem innńm, jak szanowaniem 
wolności sumień i przekonań. Czy „panowie“, 
co wciskali swym polskim „ludziom“ gwał­
tem karteczki z nazwiskiem niemieckiego kandy­
data; lub co „ludzi“, mających karteczki z na­
zwiskiem polskiego kandydata, gwałtem od wej­
ścia do lokalów wyborczych wstrzymywali; łub 
co ich nazajutrz po dokonanych wyborach z mie­
szkań i ze służby wypędzali, trzymali się owej 
kardynalnej zasady cywilizacyi, rzecz nie tru­
dna do rozstrzygnienia. Teraz zależy tylko w in­
teresie naszym na tćm, aby, o ile możności, jak 
największa liczba tego rodzaju przypadków do­
stała się do wiadomości publicznej, mianowicie 
aby się dostała drogą zażaleń i protestacyi przed 
trybunał samegoż parlamentu.

Wzywamy tedy ziomków naszych, troskli­
wych o dobro publiczne, aby wszystkie, o ile mo­
żności, przypadki tego rodzaju gwałtów i po- 
krzywdzeń naszój ludności w sprawie wyborów, 
jak najdokładniój i najszczegółowiej 
zbierali, a następnie w formie protestów przeciw 
ważności wyborów tam, gdzie ze szkodą naszą 
wypadły, do komisarzów wyborczych i do same­
goż parlamentu przesyłali. Niech przeciwnicy
nasi pojmą 
się bardzo 
może !
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łatwo nie
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pmii Do sprawy wyborów.
Wybory już ukończone a

się wdali w grę, 
na korzyść ich obrócić

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę rejenoyjnego Juncker von Oher- 

Conraid w Gąbiniu mianować nadradzcą rejencyjnym i dyry­
gentem wydziału rejencyjnego.
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dzńgo znalazła się w dobrach, ualeźących do 
Lk.raieii 'niemieckich, pogwałconą często w o- 
rzający sposób, czego najlepszym dowodem 
ipomniane już w piśmie uaszem przypadki z po- 

■[982]jt?iaiu szamotulskiego. Właściciele niemieccy sta- 
5-—mają pod tym względem słyszaną często przez 

że mają „prawo“ żądać od „swych
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AJiasteoryą, że mają „prawo 
u ludzi“ posłuszeństwa, a że grzeszy przeciw owe-

i w nR posłuszeństwu każdy z ich służby, co się nie 
otoyjirzyma chorągwi politycznej „pana.“ — Co do 
już iite, nie rozumiemy i nie chcemy rozumieć po- 
ItHjlobnśj teoryi. Nasamprzód nie zna słownik dzi- 

ejszych stósunków spółecznych na zachodzie 
uropy „ludzi“ tego lub owego „pana“. Dzi- 
ejszy „pan“ ma prawo żądać od swych „lu­

te odra
do ♦* «lki na śmierć i życie
tyłam wam smutną wiadomość, żs nas nieprzyjaciel we 
walce tej pobił. Wczorajszego dnia rozstrzygły się na­
sze losy i kandydat nasz do parlamentu półoocno-niemie- 
ckiego przepadł mniejszością głosów 471. Z objawu tego 
nie sądźcie na Boga, żeśmy w powiecie naszym w rzeczy 
samćj w mniejszości. Absolutna większość jest bez wąt­
pienia po naszćj stronie, brak nam tylko do jćj pokazania 
tych środków i tych sprężyn, których przeciwny obóz 
używa i któremi nas w podobnych razach jedynie zwy­
cięża. Prawda, że i u nas nie zbywało na mężach gor­
liwych, którzy wszelkich dokładali starań, aby objaśnić 
lud o co chodzi — prawda, że główne zasługi i poświę­
cenia, przynależące się Przyjacielowi Ludu, zba­
wiennie oddziaływały na usposobienie ludu, lecz wszystko 
to sprostać nie mogło propagandzie żandarmów, pogróż­
kom niemieckich panów, którzy czeladzi swojćj grozili 
terminatkami w razie, gdyby się poważyli oddać swój głos

téjí
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kandydatowi polskiemu, a mnićj jeszcze zapobiedz można 
było nadużyciom, które do tego stopnia były posunięte, 
że ludziom polskie kartki przed samą urną z rąk wyry­
wano a niemieckie wciskano. Tak to u nas pojmowano 
swobodę głosowania, zagwarantowaną prawem, a w obec 
takiego bezprawia choćby najświętsza sprawa upaść musi. 
Nie wątpię na chwilę i że i was podobnemi niespodzian­
kami udarowano, dla tego pomijam wiele jeszcze innych 
rzeczy ciekawych, którychby żaden korespondent, jak to 
mówią, na wołowćj nie opisał skórze. Złość ludzka do 
tego posuwała się stopnia, że pojedyncze komisye kartki 
po polsku napisane z nazwiskiem kandydata Polaka i jego 
miejscem zamieszkania uznano za nieważne, ponieważ 
u nas starodawna polska wieś Brzeźno, wedle pojęć za­
gorzałych germanów nie ma już prawa nazywania się 
Brzeźnem, lecz Briesen. Szczęściem, że rozsądek wziął 
górę i że założoną protestacyą przez p. hr. Stanisława 
Czapskiego ¿Bukówca, zasiadającego wczoraj jako ławni­
ka, większość uznała Brzeźno za identyczne z Briesen, 
w przeciwnym bowiem razie nie byłaby żadna kartka, od­
dana z naszój strony, miała znaczenia i byłby słusznie czy 
niesłusznie obóz przeciwny głosił: w powiecie świeckim 
już nie masz jednćj polskićj duszy.

Koniec końców choć żeśmy ulegli, to nie bez chluby 
i korzyści moralnych, a przy nader nierównój broni po­
trzeba nam tylko było 236 głosów, by zwyciężyć. Lud 
nasz poczciwy, od tylu lat obałamucany, w mowie i oby­
czajach upośledzany, bez opieki bezpośrednićj, odeknął 
się jednak na odgłos trąby wojennćj i stanął dziarsko 
w szeregi, choć widział, że trudna będzie przy danych 
okolicznościach walka. Zapał był tak wielki, że ludzie 
o kilka mil schodzili się na przedwstępne narady, ogła­
szane im przez Przyj acielaLudu, że czeladź, nie mo­
gąc stanąć in corpore, na podobne zgromadzenia wysyłała 
z pośród siebie delegatów, by tylko dać ze swojćj strony 
znak życia i okazać gotowość do dania głosu swojemu 
kandydatowi. W sam zaś dzień wyborów widzieliśmy 
i słyszeliśmy o przykładach, gdzie znoszono na barkach 
kaleków i chorych do lokalu wyborczego. Widać zatćm, 
że w ludzie Prus Zachodnich tkwi jeszcze nieskażony za­
ród życia narodowego, że żyje jeszcze poczucie wyższe, 
szlachetne, pomimo iż od blizko wieku wszelkiemi siłami 
przytłumiane. Wśród życia spokojnego, wśród zabiegów 
około chleba powszedniego przysiągłbyś, że w tym pra- 

j...cy;c ludzie z?marlo wszelki uczucie polskie, że zlo- 
dowaciab serce jego i że sprawa narodowa jest mu j-uż 
¡¡upełaie obojętną, tyra? ras m kiedy mu się nastręezy 
olra.zya do pvkaxauia '"u w rzeczywistości jest, wtenczas 
nie wpęha się na chwilę i stawa po tćj stronie, gdzie go 
senis,- gdzie go mowa i religia wiąże. Dla tego nie przy- 

.egranćj u raj c"’ hut ni niedbalstwu in- 
ani brakowi żywiołu polskiego w powiecie na­

szym,. sle raczćj niegodziwej intrydze. ■ róra prócz złości 
i siłę mi:’.a po swojćj stronie. Któż się w takim razie 
odrzeć może ? Czyż najsilniejszego ducha ludzie nie pa­
dają ofiarą intrygi!

Tyle, by was objaśnić i uprzedzić przed rozgłosem 
tryumfu, roznoszonego przez obóz przeciwny.

hraków, 17 lutego.
cn Od ostatniego listu mojego sytuacya wewnętrz- 

nćj polityki austryackićj zamiast rozjaśnić się, rzec można, 
że niepewniejsze jeszcze przybrała zarysy, i zamęt, który 
groził być tylko chwilowym, przeciąga się do nieozna- 
czonćj epoki. Nawet sprawa węgierska, której węzeł gor­
dyjski zdawał się przed tygodniem bliskim już stanow­
czego rozcięcia, wstępuje znowu w stadyum problematu. 
Kamaryla dworska, złożona z członków panującej ro-

¡gem

dżiny z arcyksięcieni Albrechtem na czele, staje w po­
przek woli” cesarskićj załatwienia tćj żywotnćj sprawy 
bądź co bądź, przewidując z wyniku zadośćuczynienia 
wygórowanym żądaniom Węgrów przyszły upadek mo­
narchii. Baron Beust znajduje się przeto obecnie na 
owym kulminacyjnym punkcie rozdroża, z którego jaskra- 
wemi głoskami przedstawia mu się osobista kwestya : to 
be or not to be. Jeżeli wola cesarska wszelkie sta­
wiane zapory pokona, jeżeli ministerstwo węgierskie zo­
stanie ostatecznie zamianowanćm, będzie to naturalnie 
tryumf dla p. Beusta, lecz tryumf chwilowy, bo w razie, 
gdyby większa część krajów przedlitawskich niewysłała 
delegacyi do Reichsratu, czyż stanowisko jego nie Za­
chwieje się jeszcze gwałtowniej?

Do tćj chwili trudno orzec, co w tćj mierze posta­
nowią sejmy jutro już zagaić się mające. Nie wiadomy 
również rezultat świeżo odbytego w Wiedniu kongresu 
przedparlamentarnego dla naradzenia się w kwestyi de- 
legacyjnćj, w którym w imieniu Galicyi wzięli udział p. 
Grocholski, hr. Adam Potocki, hr. Henryk Wodzicki, Zie- 
miałkowski i Zyblikiewicz. Sądząc jednak z atmosfery 
przeważnego usposobienia, zdaje się, że sejm lwowski 
wyśle delegacyą nawet w razie, gdyby jćj sejm czeski od­
mówił. Każde zdanie w polityce da się usprawiedliwić, 
mianowicie jeżeli bierze swe źródło w przewadze wpływu. 
Hr. Gołuchowski jest, jak słychać, za wysłaniem delega­
cyi, i najpierwsze powagi przyszłego sejmu zgadzają się 
z nim w tóm założeniu, że lepiój zawsze upominać się 
o swe prawa w obec Europy, a w najgorszym razie gło­
śno protestować, niż z założonemi rękami oczekiwać wy­
roku sine me de me. Jeżeli inne kraje, którym sy­
stem federacyjny leży na sercu, zgodnie z Galicyą dzia­
łać będą, w razie takim większość nad stronnikami cen­
tralizmu będą mieć zapewnioną, lecz przypuściwszy, że 
Galicya sama puściłaby się w zapasy z stronnictwem 
szmerlingowskićm, ponieść musi klęskę, którćj skutki ró­
wnie dla nas będą zgubne, jak skutki przegranćj pod Sa­
dową bitwy dla Austryi. Ztąd trudno pojąć na czćm ci, 
eo propagują wysłanie delegacyi quand même, opierają 
swoje patryotyczne rachuby, czego spodziewać się mogą 
od żywiołu, który systematycznie szczepił u nas ucisk 
i supremacyą swoją tłumił wszelki objaw życia narodo­
wego. Panuje tu dość upowszechnione przekonanie, że 
Ckechom nie można ufać, że nurtowane przez stronnic­
twa i obce intrygi nie dają rękojmi dobrćj wiary, i że 
w danym razie, jeżeli im własny interes doradzać będzie, 
opuszczą Galicyą w pół drogi. Przekonanie to wyrobiło 
się po większćj części nie ze znajomości narodu czeskiego, 
jakim jest dzisiaj, lecz ze wspomnień, jakie pozostawiła 
u nas biurokracya tak licznie złożona z latorośli czeskich. 
Uprzedzenia tego rodzaju zgubne są zawsze dla solidar­
ności, które jak zwykle, tak i w tym wypadku jedynie 
doprowadzić może do skutecznego paktowania z rządem. 
Wszyscy lub nikt, to powinno być dziś hasło jedno­
myślnych; patrolowe szermierki nie rozstrzygają bitwy.

Do przyciemnienia punktu oryentowania się w tój 
chwili przyczynia się stagnacya w ukonstytuowaniu się 
ministeryum, które dopiero po zebraniu się Reichs­
ratu ma być stanowczo zamianowane. Zdaje się, że 
p. Beust w niepewności udania się swych planów, czeka 
na wyraźniejsze zarysowanie się większości opinii, aby 
do jćj odcieniów dobrać barw w przyszłym gabinecie.

Większa część naszych posłów wyjechała wczoraj 
do Lwowa. Do tćj chwili pomimo odroczenia sejmów 
prowincyonalnych na dzień jutrzejszy, termin zebrania 
się Reichsratu na 25 bm. nie został odwołanym, co 
atoli zapewne jeszcze nastąpi, gdyż niepodobną jest 
rzeczą, aby sejm mógł się w kilku dniach ukonstytu-

Młodzi

Iiiteratura polska.
starzy. Powieść z niedawnych lat. Napisał 
Elpidon. 2 tomy. Lipsk 1866.

W nielicznym dotąd szeregu powieściopisarzy polskich 
Wńj szkoły, która powstała w skutku i pod wpływem 
itatnich wypadków krajowych, a którćj początek dało 

ego ®akoinite ze wszec^ miar P^ro B. Balesławity, występuje
s Jecnie poraź drugi młody autor znany pod pseudonimem 

, Mona. Przed dwoma laty pojawiła się pierwsza po- 
icia ll’W jego Przebudzeni, osnuta na tle powstania 1863 
uy. Wku. Obok niezaprzeczonego talentu, utwór ten, wido- 
mistrz^^ie młodzieńczy, nie był wolnym od pewnych poglądów 

’Pinii poniekąd namiętnie stronniczych: z tćm wszyst- 
R pomijamy go tutaj, ograniczając się na pobieżnćj 
Biance, aby przejść do świeżćj a obszerniejszej publi- 
lcyi p. Elpidona, którćj znaczeniu i dążnościom kilka 

krytycznych poświęcić wypada. Jest nią powieść 
'.’ifidawnych lat pod tytułem: Młodzi i starzy. Prze­
stawienie stronnictwa ruchu, czynu — stronnictwu 
Ocznemu, umiarkowanemu czy wyczekującemu, wedle 

jak je się komu nazwać podoba; — porównanie 
dwóch prądów, objawiających się w życiu narodu 
nenie ich ściśle i bezwzględnie według własnego 

P°sobu widzenia rzeczy: oto temat, jaki sobie obrał p. 
Won.

Kraków i jego mieszkańcy, jego wewnętrzne życie 
stosunki społeczne są osią, około którój obraca się wą- 
* opowiadania;«główne role bohatórów rozdane pomię- 

uczniów jagiellońskićj wszechnicy. Rzecz dzieje się 
I !atach 1859 do 1861, dla wyjaśnienia wszakże przeszło-

1,1 ‘ 'niektórych osób, występujących na scenie powieści, 
1P l :°*racu autor niekiedy w tył o lat kilkanaście. My prze- 
orny, 4dla ułatwienia, pozwalamy sobie ustępy te podać na

b.

)ha

vaezki
I.
Dsien
nlejsc 
moin& 
m fflB" 
ioel*'

[9S5]

w? streszczając osnowę, jak następuje. 
l°arca , P<rym>nale krakowskim wśród zbrodniarzy wszel- 
miatowyC^° rodzaju znajduje się sześcioletnie dziecię, imieniem 

8yn znanego złodzieja, Żelaznego. Ojciec użył go 
PU? jBVOin?cnika, ażeby włamać się do pałacu księcia Irene- 
łaczonyV’ n'e pierwsza to już próba, mały złodzićj zaprawny 
!mip^J?odobnypB sztuczek, tą rażą przeeież schwytany na 

(l0.Sr|cy® uczynku, dostaje się w ręce sprawiedliwości. 
3zczeg°J| kryminale siedzi jednocześnie ofiara fałszywego posą- 

.nia, Zygmunt, nauczyciel domowy syna ks. Ireneusza.
posądził go o kradzież 2000 reńskich, wszelkie 

^ przemawiały za tćm, Zygmunta uwięziono. Książę

kamizelki, gdzie je wśród rozmowy wsunął przez roztar­
gnienie, ale duma magnacka i wstyd fałszywy, wreszcie 
obawa odwetu każą mu milczeć. Niewinny cierpi, uwol­
niony jednak dla braku dowodów, prowadzi odtąd życie 
samotne i wychowuje w najlepszych zasadach uwolnionego 
również małego towarzysza kaźni swój, Leona. Podczas 
nieobecności Zygmunta wśród dnia napada mieszkanie 
jego Żelazny i rabuje gotowiznę i kosztowniejsze przed­
mioty. Leon stawia mu opór, lecz niemoże wołać o po­
moc, uczucie synowskie każę mu milczeć. Opiekun za 
powrotem pochwala postępek wychowanka, ażeby jednak 
zerwać i z jego i z własną przeszłością, udajesię z nim do 
Warszawy. Tu obaj pracują na życie; ale los fatalny do­
sięga znów Zygmunta, ktoś przybyły z Krakowa poznaje 
go, skutkiem tego Leon traci swą posadę korepetytora. 
Rozbitek na drodze życia, wytrącony z wielkiój rodziny, 
zwiącój się społeczeństwem, Zygmunt umiera dla świata, 
który nań rzucił kamieniem potępienia, —szuka przytułku 
i spokoju w celi zakonnćj klasztoru Kamedułów na Bie­
lanach.

Po dziesięciu latach oddalenia powraca Leon, teraz 
już 21 letni młodzieniec, w mury rodzinnego miasta; 
przybywa on obcy i nieznany, ażeby rozbudzić ducha 
w drzemiącćra gnuśnie „mieście pamiątek.“

Tu właściwie zaczyna się powieść sama.
Nad Leonem, niby duch opiekuńczy, czuwa i uka­

zuje się niekiedy śnieżna postać bielańskiego mnicha. 
Obok Leona staje Rusin Wasyl, student medycyny, gwał­
towny, szorstki, prostego serca i myśli, przyjaciel i do­
broczyńca podupadłych rzemieślników, wyrobników, wę­
glarzy, słowem najuboższćj klasy ludu. Leon rozpatruje 
się w położeniu, z jednćj strony podaje wraz z Wasylem 
rękę nędzy, która w ciągu powieści wielokrotnie z głę­
boką odmalowana prawdą, z drugićj zaś zawięzuje znajo­
mości i stósunki, szerzy wpływ swój między akademicką 
młodzieżą. Awantura uliczna pomiędzy Wasylem a Emi­
lem Płoniewskim, jednym z arystokratycznych młodzień­
ców, uczęszczających na wszechnicę, kończy się zgodą za 
pośrednictwem Leona i ułatwia następne zbliżenie mło­
dzieży, rozbitćj dotąd na małe kółka i jednostki. Leon 
porusza i podnosi sprawę języka wykładowego na wszech­
nicy, a gdy starsi odradzają, przygotowuje umysły kole­
gów, wreszcie na liczniejszćm zebraniu u Emila przypro­
wadza do skutku adres akademików, proszący o przywró­
cenie polskiego wykładu. Jako przeciwnik Leona 
i oszczerca występuje przy tćj sposobności młody baron 
Edmund P. panicz, cynik, charakter przewrotny i nieszla­
chetny. Tutaj upatruje autor moment, w którym zaczyna 
się dziwny stósunek młodych do starych; pierwsi

Hrn8av »nalnin w fvlp- ndtad 7da­

niem pana Elpidona, datują się ta dwa wybitne kie­
runki.

Ale trzymajmy się ściśle wątka powieści. Wpływ 
Leona wśród kolegów rośnie, od niego wychodzą rozmaite 
piękne projekta, założenia towarzystwa bratnićj pomocy, 
czytelni wspólnćj itd., słowem, on jest duszą i sprężyną 
życia i ruchu, objawiającego się pomiędzy młodzieżą.
W życiu Leoua jeden jeszcze ważny nader występuje czyn­
nik, a tym jest miłość. Kocha on hrabiankę Helenę Za­
torską, którćj udziela lekcy! literatury ejczystćj. Helena 
kocha go również, oboje przecież tają głęboko ucżueie to 
przed ludźmi i przed sobą nawzajem. Nachodzi karna­
wał. Helena wybiera się po raz pierwszy na bal; Leona 
tam niema, dla niego wieczór ten i noc obfite W epizody.
Nasamprzód ratuje on z nędzy opuszczoną rodzinę wę­
glarza Marcina, następnie koi żai, gniew i żądzę zemsty 
znieważonego na balu kolegi, Żyda Izaaka, i odprowadza 
go na Kaźmierz. W drodze zetknąwszy się z węglarzem 
Marcinem, wstrzymuje go od występku złodziejstwa i roz­
boju. W mieszkaniu Izaaka na Kaźmierzu spotyka się 
oko w oko z przeszłością swoją; tu on w brudnćj żydow- 
skićj komorze w upodleniu spędził pierwsze lata dziecinne;; 
szynkarz ojciec Izaaka był wspólnikiem, odbiorcą zło­
dziejskich łupów Żelaznego. Leon dowiaduje się, że oj­
ciec skazany na lat 10 siedzi w fortecy, że matka gdzieś 
w świat na włóczęgę poszła. Ucieka on przerażony z tych 
miejsc zgrozy, czarna mara przeszłości staje pomiędzy 
nim a wszystkićm, Co ukochał, — brudzi życie jego jasne 
i wybielone.

Tymczasem blask światowćj uciechy, wir balowy nie 
złudził Heleny, dusza jćj i wszystkie myśli stanowczo 
chylą się ku Leonowi, ale nieprzewidziany wypadek roz­
łącza ich — może na zawsze. Helena niema matki, ma­
tkuje jćj ciotka Herminia, którą hr. Zatorski w dom przy­
jął jako daleką kuzynkę; jest to przćkwitająca piękność, 
którćj dzieje zapisane szeroko na kartach skandalicznćj 
kroniki wielkiego świata. Otóż tćj pani Ilerminii, dotąd 
traktującćj Leona pogardliwie, jako „człowieka z ulicy", 
przychodzi nagle kaprys czy fantazya odegrania roli pani 
Putyfarowćj, en toute force da termę; niewzruszony stoik 
przecież, postradawszy w obronie swej-noty kawet rę­
kawa, uchodzi z niebezpiecznego budo rir -
d«iw3zy się przed nim, iż zna >‘ca iego tajmraiur Przy ­
sięga mu zemstę. Leon zrze. ię «ekcyi wyjeżdża co 
Galicyi. W tym punkcie zestawia autor kilka scen oder 
wanych, mających rzucić pewne światło na osoby wystę- 
pujące w dalszym toku powieści Tu poi- łjemy ra1 ’
ks Adolfa, syna znanego na ■ ’ .. . .
ubogą Teklę i piękną Józię, w którćj saloniku spotykamy I katastrofę. 
nfl<j«mnrzń<1 ctarporo barona P oiea Edmunda a nastft- l cppo na ne

puie Emila. Tutaj Emil odbiera telegram wzywający go 
do konającćj matki.

W drugim tomie scena powieści przenosi się chwi­
lowo na wieś. Matka Emila umarła, Leon, nieodstępny- 
przyjaciel, czuwa jak aniół ’piekuńczy nad nim i nad 
siostrami jego Maryą i Zofią. Jakiś smutek tajemniczy 
otaczał zdawna rodzinę Płoniewskich, Leon po trochu do­
ciekł jego przyczyny. Pani Płoniewska była siostrą ks. 
Ireneusza. Poszła ona z miłości za człowieka bez rodu, 
za parwc.ńinsza, opłacając krok ten zerwaniem stosun­
ków z najbliższą rodziną; po kilku latach prawdopodo­
bnie zaczęła żałować, zaczćm i niezgoda wkradła się 
w małżeńskie stadło, aż wreszcie mąż znikł bez wieści. 
Majątek sietót ratuje z całkowitćj ruiny tylko szlachetne 
poświęcenie się rządzcy Jana, zakochanego w Zofii, która 
jednakże z oburzeniem odtrąca myśl zamęścia z chudo- 
pachołkiem. Ks. Ireneusz, wezwany przez umierającą 
siostrę, przybywa na poerzeb i raczy ofiarować sierotom 
przytułek w domu własnym w Krakowie, dokąd je za­
biera. Przez scenę powieści przesuwa się w łachmanach 
pijany żebrak : jest nim ów zaginiony Płoniewski.

Ale wróćmy do Krakowa. Kraków jest ogniskiem 
żywiołów wstecznych. Tu gnieździ się i rozpościera swo­
bodnie liczny zastęp bigotów, herbowników, modnych ka­
płanów, zaciekłych reaków i dewotek. Głóuną siedzibą 
teg-5 „robactwa pod krzyżem“ jest dom księżnćj Ireneu- 
szowćj; ona sama typem dewotki magnalki. Do rzędu 
koryfeuszów należą tu: przebiegły lecz zbyt gwałtowny 
z charakteru ksiądz Aureli i szczwany lis Hilary, figura 
nakształt Jacka Sołoduchy w Kasztelańskim mio­
dzie. Cały ten obóz reakcyjno-ultramontański wypo­
wiada wojnę ¡iążnościom nowym, rozbudzonym i kiero­
wanym przez Leona. Tymczasem los sierót w domu księ­
stwa jest opłakanym, po prostu wstydzą się oni ubóstwa 
i nieznanego imienia Emila, Maryi i Zofii. Zofia kocha 
się w kuzynie ks. Adolfie i pogrąża się w dewocyach. 
Adolf kocha siostrę jćj Maryą, uczucie to podnosi go
i uszlachetni!!. Marya w obec nieprzezwyciężo- 

ni mu nadziei; walcząc 
i oświadczenia i zaklęcia, 
biance Zatorskićj, zwie-

. i ' <>,lda'eniu się kochanka zesmn- 
r ' L,-: ąt óię w rodzaj melancholii. Oj-
wyz.eźć dla rozrywki za granicę, ksiądz 
'•u z narrą •iy rainń namawia ją do klasz- 

!-nie'iy v I ■■onraa w mieszkaniu nędzarzy, 
;ot jedyną podporą : żywicielem, sprowadza 
Helena mdleje, Herminia < dtrąca spieszą- 
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ować, sprawdzić wybory i nie mówiąc już o niczćm 
więcćj, wybrać delegatów do parlamentu wiedeńskiego, 
jeżeli ich ma wybierać.

Obok problematycznój w ogóle przyszłości naszej, 
pocieszającym jest pojawem, że równie jak podczas wy­
borów poselskich, tak i obecnie, kiedy się w gminach 
wiejskich odbywają wybory naczelników, przebija pomię­
dzy ludem naszym jaśniejsze zdanie i trzeźwość w po­
jęciach umiejących się wznieść nad uprzedzenia, dawnićj 
przez nieprzyjaciół naszój pomyślności tak skrzętnie 
poddmuchiwane. Niewiele jeszcze lat temu, każdy kto 
się różnił ubiorem od ludu, był przedmiotem nienawiści, 
a" przynajmniój nieufności jego; dziś ten sam lud wy­
biera dość licznie, mianowicie w okolicach bliższych 
Krakowa, naczelników gmin z inteligencyi i szlachty.

W szale zapustnym nastąpiło tu od dni kilku pewne 
przesilenie. Powodem tego jest pod względem zabaw 
publicznych zapewne długość karnawału, zostawiającego 
jeszcze czas dostateczny na nowe pomysły rozrywek, 
jeżeli jakie nastąpić mają; pod względem zaś balów 
prywatnych żałoba kilku zamożniejszych rodzin z powodu 
świeżego zgonu swych krewnych. Najbliższą zapowie­
dzianą na 27 bm. zabawą publiczną jest bal uczniów 
medycyny, nowy tu w swoim rodzaju, gdyż bal ma­
skowy.

W dniu wczorajszym wydarzył się w dworcu tu­
tejszym kolei żelaznćj smutny wypadek, okupiony ofiarą 
życia. Pociąg towarowy z powodu niedokładnćj zmiany 
szyn wpadł lokomotywą na inną kolćj, kiedy cały po­
ciąg na dawnych pozostawszy szynach doznał gwałto­
wnego wstrząśnieuia, skutkiem czego wywróciły się dwa 
wagony, z których jeden zgniótł na miazgę konduktora. 
Dniem wprzód wydarzył się takiż sam wypadek między 
Przeworskiem i Jarosławiem przez wpadnięeie na siebie 
dwóch przeciwnych pociągów, przyczćm także utracił 
życie maszynista.

Rada miejska ciągle jeszcze obraduje nad budżetem 
miasta.

Wietłeń, 17 lutego.
*** Ledwie co się zakończyły konferencye centrali- 

stów niemieckich, a już się odbył zjazd zwolenników sy­
stemu decentralizacyi. Musi być niebezpieczeństwo gro­
źne, lub obawa, że gmach państwowy mógłby runąć, roz­
powszechniona, kiedy jedna zbiorowa myśl mogła zespolić 
znakomitych ludzi różnych krajów, różnych odcieni poli­
tycznych i różnych klas społecznych.

Dość spojrzeć na listę zebranych, by zrozumieć, że tu 
chodzi o żywotne intaresa czy krajów, czy narodowości; 
z drugiśj strony pojąć, że w razie potrzeby nie zabraknie 
zagrożonym interesom i na orędownikach w obec tronu.

Byli na konferencyi reprezentanci krajów następują­
cych, t. j. Czech, Morawii, Krainy, Galicyi i Tyrolu; mia­
nowicie: książę Adolf Schwarzenberg, członek dożywotni 
izby panów, ordynat największych posiadłości w Czechach 
(Majorats-Herr), hr. Leo Thun, członek izby panów, hr. 
Clam-Martinitz, pp. Sladkowsky, Skrejsowsky, Rieger, 
Zeithainmer, deputowani sejmowi.... z Czech; książę Hu­
go Salm, zdaje się, że także członek izby panów, de­
sygnowany marszałek s-jmu morawskiego, hr. Edgar Bel- 
credi, panowie Prazak, baron Koenigsbrunn z Morawii; 
z Tyrolu książę Jerzy Lobkovitz i hrabia A. Brandis; 
z Krainy pp. Toman, Svetec, Costa, Kłam, Brendl, 
przyłączył się do nich poseł z południowej Styryi Do- 
minkusch; z Galicyi pp. Grocholski, Ziemiałkowski, Zybli- 
kiewicz, hr. Potocki.

Być może, że niedokładnie uklasyfikowałem niektó­
rych posłów z Krainy przez niewiadomość i że może który 
z nich należy do innego kraju; ale to nie zmienia rzeczy.

Rozbierano wszystkie kwestye palące, a głównie, ja­
ką postawę w obec, jak się zdaje, zmienionego systemu 
rządowego, zająć mają przeciwnicy niemiecko-wiedeńskićj 
centralizacyi.

Zgoda nie była trudna co do zasady ściśle autonomi- 
cznój i decentralizacyjnej, bo kraje, które reprezentowane 
były na wczorajszćj konferencyi, nie chcą i nie myślą o he­
gemonii, chcą żyć własućm życiem i rozwijać się w domu 
bez przeszkód ościennuych.

Tak zwani liberaliści niemieccy prawdziwćj wolności 
ani znają ani chcą znać; tylko pod maską liberalizmu teo­
retycznego clicieliby po dawnemu scentralizować władzę 
i wszystkie posady dla siebie i swoich pozabierać w całćj 
monarchii.

Stanęło na tćm, żeby we wszystkich żywotnych kwe- 
styach działać solidarnie, i każdy w swojćm kółku ma

się starać upowszechnić to postanowienie konferencyi.
Zdaje się, że z krajów wyż dotkniętych wysłani zo­

staną delegaci do rady państwa; szczególnie jeżli się nie 
zaplącse w piśmie ministeryalnćm, (dla formy w imieniu 
N. Pana) do sejmów wystósowanćm, jaki ustęp wadliwy, 
któryby nakazywał obrać inną taktykę. O tćm piśmie 
słychać, że bardzo dyplomatycznie ułożone. Wzywa re­
prezentantów krajowych do ważnćj praGy konstytucyjnćj, 
obiecuje reformy, zmianę paragrafu 13 (który ministrów 
czynił wszechwładnymi) i zaprowadzenie zasady odpowie­
dzialności (ministrów).

Jeżli zwyczajnie zjazdy podobne do rezultatów nie 
doprowadzają, to można konfereacyą, o którćj mowa, śmiało 
zaliczyć do wyjątków. Nie zebrali się tu ludzie chciwi 
władzy i dążący do wyzyskiwania drugich. Prosty i zro­
zumiały interes — wszystkim wspólny — łączył zebranych; 
a skoro się znajdzie w dalszym ciągu wytrwałość tam, 
gdzie słuszność i liczebne stosunki stoją po str >nie intere­
sów zagrożonych, któżby tu wątpił o dobrym skutkH?

Dodać tu jeszcze wypada, że rozsiana przez centra­
listyczne organa pogłoska: jakoby w tćj konferencyi mieli 
brać udział niektórzy przewódzcy polityczni Rumunów, 
Serbów, Rusinów itd. z Węgier, jest absolutnie mylną. Tu 
chodziło nie o manifestacyą problematycznój wartości, 
ale o cele pozytywne; mianowicie o porozumienie się co 
do zająć się mającego stanowiska na przyszłych sejmach 
ewentualnie w radzie państwa. Powiadają tylko, że zna­
ny Serb, jenerał austryacki Stratimirovic prywatnie 
się znosił ze swymi znajomymi, ale w kosferencyach nie 
brał udziału.

Dzisiejsza Wiedeńska Gazeta ogłasza nomina- 
cye przewodniczących i ich zastępców w sejmach krajo­
wych, które jutro rozpoczną swoje czynności. W więk­
szych krajach nadano im nazwę marszałków, w mniejszych 
starostów (Landeshauptmann). *•

W galicyjskim sejmie przewodniczyć będzie, jak do­
tąd, ks. Sapieha, a zastępować go będzie ksiądz arcybi­
skup Litwinowicz.

W czeskim dawniejszy marszałek hr. Nostitz z sub- 
stytucyą burmistrza Pragi dra Belskyego. W ostatniój 
tylko kadencyi był marszałkiem hr. Rothkirch, obecny na­
miestnik Czech, który, jak się okazuje, tylko na krótki 
czas był zajął miejsce hr. Nostitza, który od r. 1861 spra­
wował funkeye sejmowego marszałka.

Dzisiejszy numer urzędowego organu zamieszcza 
także urządzenie sądów powiatowych w Galicyi.

Dotychczas egzystowały w Galicyi i innych prowin- 
cyach mięszane urzędy powiatowe (gemischte Bezirks- 
Aemter); wynalazek to był byłego ministra sprawiedliwo­
ści Kraussa, biurokraty ciasnych pojęć, któremu się zda­
wało, że względy polityczne przeważać winny i w sądowni­
ctwie. Po całym kraju pozaprowadzał byłfpolityczno-są- 
dowe urzędy. Rozporządzenie ministra z dnia 15 lutego 
1867 położyło koniec temu anormalnemu stanowi rzeczy.

Przed miesiącem publikowany był i z końcem b. m. 
wprowadzony zostanie organizm administracyjno-polity- 
czny Galicyi i mianowani urzędnicy rozpoczną swe fun­
keye. Dziś mianowani zostali urzędnicy sądowi we wszy­
stkich sądach powiatowych, tak zwanych reine Bezirks­
gerichte.

Z małemi wyjątkami, napotyka się na nazwiska pol­
skie, w ogóle wybór tu był pod tym względem mniśj tru­
dny, ponieważ od czasu zaboru Galicyi obeych nie tyle , 
popychano na posady w sądownictwie, jak na urzędy po- i 
lityezne; chociaż od r. 1848 i na tćm polu robiono próby i 
w guście Bachów i Schmerlingów.

Organizacya teraźniejsza sądownictwa dzieli Galicyą 
na 120 sądów powiatowych; z których 77 przypada na 
Galicyą wschodnią a 43 należy do sądu wyższego 
w Krakowie. W każdym sądzie nominowany sędzia po­
wiatowy (Bezirksrichter), których nazwiska podaje dzi­
siejsza Wied. Gazeta.

Kaneelarya nadworna węgierska zostanie zwinięta. 
Ona mieściła w sobie wszystkie ważne archiwa węgierskie, 
które przewiezione zostaną do Pesztu.

Dużo familii węgierskiój arystokracyi, osiedlonych od 
dawna w Wiedniu, myśli obrać na stałe mieszkanie Peszt, 
począwszy od Esterhazych, którzy kazali już wyporządzać 
swe domy w Budzie.

Na wiosnę rozjeżdżają się zwykle na swoje dobra, 
a w jesieni tego roku zamiast wracać do Wiednia, znajdą 
się Węgrzy w Peszcie.

Dla Wiednia i dla tylu pysznych nowych domów zbu­
dowanych na dawnych plantacyach, Glacis zwanych, zła 
się otwiera perspektywa.

Kanclerz nadworny Majlath otrzymał żądaną dymisyą 
i order ś. Szczepana, i został sędzią najwyższego trybu­
nału w Węgrzech (judex curiae).

PRUSY.
Berlin, 19 lutego. Dziś o godzinie 11'/4 z rana wy­

jechał król Wilhelm i książę następca tronu pruskiego 
pociągiem nadzwyczajnym do Drezna w odwiedziny sa- 
skićj familii królewskićj. W orszaku królewskim znajdo­
wali się: jenerał adjutant Tresc o w, adjutanci skrzydłowi 
major hr. Lehndorff i major Lucadou, lekarz przyboczny 
dr. Lauer, tajny radzca dworu Borek. Księciu następcy 
tronu towarzyszyli adjutanci Jasmund i hr. Eulenburg. 
Król Wilhelm odbędzie, jak słychać, inspekcyą nad woj­
skami pruskiemi w Dreźnie konsystującemi i obejrzy 
okopy tamże usypane. Do Berlina powraca król jutro 
w nocy.

O ile dotąd rezultat wyborów do parlamentu pół- 
nocno-niemieckiego jest wiadomy, znajduje się pomiędzy 
wybranymi przeszło 100 konserwatystów, na których rząd 
przy każdćj sposobności liczyć może ; mnićj więcćj 30 nie 
należących do żadnego stronnictwa, iecz po większćj czę­
ści niemnićj konserwatywnych jak poprzedni. Liczba li­
beralnych członków z Prus i krajów związkowych wynosi 
55, staroliberalnych 20 do 25, Polaków 12, ultramonta- 
nów 12. W wielu atoli okręgach wyborczych przyjdzie 
jeszcze do ściślejszego wyboru.

Znany członek izby poselskićj, radzca najwyższego 
trybunału dr. Waldeck, który tak niebezpiecznie od kilku 
miesięcy zapadł na oczy, przychodzi do zdrowia i zape­
wne weźmie udział w obradach parlamentu północno- 
niemieckiego.

FRANCY A.
Paryż, 17 lutego. Już podczas przedwczorajszćj 

mowy hr. Walewskiego w ciele prawodawczćm rozpo­
czął p. Glais Bizoin parlamentarną szermierkę, przery­
wając przemówienie prezydenta izby głośnemi wykrzy­
knikami. Wezoraj zażądał tenże deputowany głosu, aby 
o protokóle z poprzedniego posiedzenia kilka wypowie­
dzieć uwag, a właściwie aby zaprzeczyć prezydentowi 
izby prawa apologetyzowania mowy od tronu, skoro 
izbie wszelka wolność sądu o nićj odjęta. Pierwsza to 
z przywróconćj trybuny mowa, a sarkastyczne przymówki 
p. Glais Bizoin były nader charakterystyczną tćj inaugu­
racji cechą. Z oznak głośnego zadowolenia, któremi opo- 
zycya przyklaskiwała ostrym wycieczkom mówcy, wnosić 
należy, że się na żwawe w ciele prawodawczćm zanosi 
rozprawy. Najpierwsza interpelacya dotyczyć będzie 
zniesionego prawa wotowania adresu a wniesie ją Thiers. 
Juliusz Favre interpelować będzie w sprawie Meksyku, 
a Lanjuinais w kwestyi esławionego okólnika p. Vandal. 
Co do tćj ostatnićj sprawy, podobno już w zeszły wto­
rek podał się p. Vandal do dymisyi. Na pocztach tym­
czasem noszą obecnie niektóre listy napis: „List ten 
nie zawiera pisma hr. Chambord.“ Opowiadają tu, że 
hr. Persigny pisał przed kilku dniami w tćj kwestyi do 
cesarza i nazywając okólnik naczelnego dyrektora poczt 
wielką chwilową dla rządu klęską, ostrzega cesarza 
znaczącemi słowy: „Encore une circulaire Vandal et 
c’en est fait de votre gouvernement!“

O nowém prawie prasowém i prawie o stowarzy­
szeniach niepokojące znowu obiegają pogłoski, a zupełne 
praw tych pominięcie w mowie od tronu mnoży obawy. 
Mianowicie prawo o stowarzyszeniach znacznym podo­
bno ulegać będzie ograniczeniom. Fra n ce podaje "łó- 
wne ustępy projektu. Ma być wprawdzie wolno odby­
wać zgromadzenia, bez poprzedniego nawet zezwolenia 
ze strony władzy, ale celem zgromadzeń nie mogą być 
rozprawy ani o kwestyach politycznych, ani o podatkach, 
ani tćż z dziedziny ekonomii politycznćj.

Na wczorajszćm posiedzeniu połączonych sekcyi 
wojny i marynarki przyjęto projekt o reorganizacyi 
armii z dnia 8 bm. bez zmiany, a jutro przed południem 
obradować nad nim będzie rada stanu pod prezydencyą 
cesarza. Główne punkta prawa są następujące: czas 
służby w armii czynnćj pięcioletni, cztery lata w rezer­
wach ; po upływie tćj służby należą wysłużeni przez lat 
pięć do narodowćj gwardyi ruchomćj. Ogólne siły woj­
skowe Francyi wynosiłyby tym sposobem:

Armia czynna 400000 ludzi
Rezerwy 430000 „
Gwardya ruchoma______408000 „___________

Razem 1,238,000 ludzi.

Monde poświęca długi artykuł nowemu ukształ­
towaniu Niemiec i nie sądzi, aby Prusy, tak wzmocnione 
mogły skuteczny stawić opór Rosyi, gdyby państwo to 
groziło Zachodowi. „Polska jedna," mówi Monde 
„mogła być tćm przedmurzem, a Polskę zniszczono’ 
Już się to złe naprawić nie da i ślepota tylko mniemać 
może, że Niemcy spełnią kiedykolwiek misyą Polski.“

Journal des Débats w zbyt różowych kolorach 
widzi wypadek wyborów do północno-niemieckiego par­
lamentu i chwali wyborców, co nie skąpili nagród dla 
jenerałów, którym Prusy powodzenia zeszłoroczne za­
wdzięczają, ale nie dali się olśnić blaskiem wojskowym 
i do zwycięskićj sposobią się walki.
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Telegramy.
Drewo, 19 lutego. JKMość król Wilhelm i JKWy- 

sokość książę następca tronu przybyli tutaj o godzinie 
33/4 po południu, Król Jan wyjechał naprzeciw aż do 
Priestewitz. Na dworcu lipskim zgromadzili się celem 
przyjęcia następca tronu książę Albert, książę Jerzy, je­
nerał Bonin, całe pruskie poselstwo, minister stanu, sascy 
jenerałowie i korpus oficerów obu wojsk, dalćj kapele pru-l^' p 
skich pułków przybocznego grenadyerów i grenadyerów je' E
gwardyi „królowćj Elżbiety“ oraz straż honorowa z osta­
tniego. Król Jan towarzyszył dostojnym gościom wśród 
głośnych okrzyków publiczności na zamek, gdzie kompa­
nia saskićj piechoty tworzyła straż’honorową.

Londyn, 19 lutego. Parowiec „City of Paris“ przy­
wiózł następujące wiadomości z Nowego Jorku z dnia 
9 bm.: W izbie reprezentantów wniesiono bil, wedle któ­
rego przedsięwzięte być mają środki celem zapobieżenia 
przewozu zbrodniarzy z Europy do Ameryki. — P. Pea- 
body przeznaczył sumę 2 milionów dolarów na podniesie­
nie kształcenia młodzieży w stanach południowych, be: 
różnicy dla białych i murzynów. — W skarbie Zjedno-igt. 
czonych Stanów było na dniu 1 b. m. 143 milionów do-|
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larów.
Z Meksyku donoszą pod dniem 2 b m.: Jenerałowie 

cesarscy Miramon i Mejia wyruszyli w 7000 żołnierzy ku 
San Luis-Potosi. Otrzymali podobno od cesarza rożka? 
stoczenia bitwy, od którćj wypadku, jak przypuszczają 
zależeć będzie, czy cesarz Maksymilian rozpisze wybory 
do narodowego kongresu, czy tćż zabierze się do powrotu 
do Europy.

Londyn, 19 lutego. Z Nowego Jorku donoszą z dnia 
18 b. m. telegrafem podatlantyckim; w miejsce bilu przy, 
jętego przez izbę reprezentantów, a ogłaszającego stan 
oblężenia w 10 stanach południowych, zezwolił senat ns 
prawo, które tamże zaprowadza tymczasowy zarząd woj­
skowy, mająey tak długo być prawomocnym, aż w poje­
dynczych stanach południowych utworzone będą rządy, _ 
które przyznają murzynom powszechne prawo głosowania, ¡02. 
Uchwała ta senatu odmawia zarazem rokoszanom praw»io3 i
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stanowienia o przyjęciu poprawki konstytucyjnćj
Carogród, 19 lutego. Fuad pasza pracuje nad memo

ryałem o położeniu państwa. Rozległe reformy mają byt 
zapowiedziane. Książę egipski Mustafa Fazyl pasza na­
lega na sułtana o spieszne przeprowadzenie tychże. 50 ma­
gazynów z materyałami budowlanemi zniszczył pożar.

Kairo, 18 lutego. Okręt „Primo“, mający 80 beczek 
ładunku przepłynął w dniu 17 bm. przez kanał suezki na 
morze Czerwone.
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Londyn, 20 lutego. Lrzędony buletyn 
wieczorny, o stanie zdrowia hsiężnćj Walił 
brzmi: Bóle i febra nieco słabsze. W ciągu 
dnia księżna spała kilka godzin. — Meetyug 
liberałów odroezono na wtorek. — Z Meksyku 
donoszą, że ostatnie oddziały wojska irancu- 
zkiego opuściły dnia 6 bm. stolicę. Cesarz 
Maksymilian pozostał w stolicy.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.] ¡¡iih

Berlin, dnia 20 lutego. i,;ow
Powietrze: pogodne. 5
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między życiem a śmiercią. Herminia teraz dopiero od­
krywa hrabiemu powód smutku i choroby córki, przyczćm 
czerni Leona. Po naradzie z lekarzem, po długićm wa­
haniu się, zrozpaczony ojciec składa pychę magnacką 
z serca i spieszy na poddasze na Kleparz do Leona, czyni 
mu bolesne wyrzuty, wreszcie żąda, aby obecnością swą 
uzdrowił córkę — zarazem jednak przygotowywał ją do 
koniecznego rozłączenia się. Leon heroicznie przyjmuje 
na się ten ciężki obowiązek, odepchnięty nawet niewdzię­
cznie — gdy Helena powtórnie zapada, powraca do domu 
hrabiego. Dzięki magnetycznemu wpływowi kochanka 
Helena po trochu przychodzi zupełnie do zdrowia; Leon, 
wierny obietnicy danćj hrabiemu, z nadludzką siłą tłumi 
swe uczucie, opiera się wszystkim ponętom szczęścia. Hr. 
Zatorski, człowiek starych zasad i pojęć, w skutek czę­
stego obcowania i dłuższych rozmów z Leonem, ulega 
jego wpływowi, staje się młodym; Leon znękany we­
wnętrzną ciągłą walką, zapytuje go: „czy jeszcze jestem 
potrzebny? córka pańska już zdrowa.“ — Po długićm 
pasowaniu się z myślami przeszłości — widząc przywią­
zanie córki i ujęty szlachetnością młodzieńca — hrabia 
robi ofiarę z przesądu i spełnia życzenia jedynaczki. Leon 
zostaje narzeczonym Heleny.

Wieść ta zadaje Emilowi cios bolesny. Siostra jego 
Zofia za namową i staraniem ks. Ireueuszowstwa zaręcza 
się z baronem P. starym rozpustnikiem, który jćj zapisuje 
połowę milionowćj fortuny. Syn jego Edmund, naciśnięty 
przez dłużników, napada wieczorem zamaskowany wła­
snego ojca i grożąc pistoletem, podaje mu piśmienne żą­
danie swoje. Skąpy starzec rzuca się na napastnika, po­
wala go, poznaje syna i pada apopleksyą rażony. Ed­
mund ucieka, sługa znajduje na ziemi zastygłego trupa— 
w dłoni jego zaciśniętćj garść rudych włosów Edmunda
i kartkę tćj treści: „Jestem potrzebujący — rozpacz zro­
biła mnie zbrodniarzem — jeżli nie dostanę natychmiast 
5000 reńskich, będę zmuszony cię zabić.“ Zbrodnia Ed­
munda ukryła się przed światem, bo nikt nie wiedział 
o powodzie śmierci barona.

Tymczasem Leon i Wasyl prowadzą w ciszy ruch, 
przybierający stopniowo coraz wybitniejszy charakter; — 
29 listopada urządzają na swćm poddaszu schadzkę—wi­
dzimy tam rzemieślników, wyrobników, młodzież akade­
micką, między innymi ks. Adolfa. Leor «mawia go­
rąco zachęcając do pracy, Wasyl idzie dalą, Katef"^" 
cznie stawia jako cel: insurekcyą i rewolucją, na co się 
zgadzają obecni reprezentanci ludu. Tu wątek powieści 
wikła się coraz bardzićj. Domowy spokój poddasza za­
kłóca tragiczny los biednćj rodziny szewca Jana, sąsiada 
Leona i W asyla. Starzec ten skutkiem namiętnćj gry lo- 
to.ryinó.i luwchodEfi do oKtftt.nióA nędzy; złożoneco ciężka

chorobą Wasyl umieszcza w szpitalu ; jednocześnie córka 
jego Tekla — uwiedziona przez ks. Adolfa — za dziecio­
bójstwo dostaje się do kryminału. Leon odwiedza starego 
Jana w szpitalu i poznaje tamże w dogorywającym że­
braku Płoniewskiego.

Podczas gdy się to dzieje, przeszły dni lutowe (1861) 
w Warszawie. Następuje żałoba i patryotyczno-religijne 
manifestacye: ruch ten objawia się i w Krakowie. Leon 
jest jednym z głównych agitatorów podtrzymujących tę 
religijną ekstazę. Reakcya występuje przeciw temu 
ruchowi; wyprawa Plilarego do Leona z przyjacielskiemi 
radami pozostaje bez skutku, ale rzuca w serce Leona 
pewne wątpliwości, które następnie przechylają go sta­
nowczo w kierunku obranym przez Wasyla. W Leona 
myślach rewolucja i mesyanizm toczą walkę o przewagę. 
Wasyl z Rusina przeobrażony w Polaka, konspiruje już 
na dobre. Nieprzyjaciele Leona kują zdradę. Edmund 
nowe rzuca nań podejrzenie, głosi — że Leon ajentem 
moskiewskim, na co istnieją dowody. — Zbiera się mło­
dzież akademicka w auli uniwersytetu, Edmund występuje 
z oskarżeniem, pokazuje list adresowany do Leona, 
a jakoby przejęty przez jednego z kolegów. Wasyl od­
krywa fałszerstwo Edmunda, — Leon wychodzi zwy­
cięzcą : oszczercy rzuca on w twarz kartkę ową fatalną, 
świadectwo zbrodni na własnym ojcu popełnionćj. Leon 
miał tę kartkę od sługi nieboszczyka barona.

Ale powróćmy do rodziny Płoniewskich. Ks. Ire­
neusz wygnał z domu sieroty: powodem tego była awan­
tura księdza Aurelego z Emilem, oraz znaleziony list ks. 
Adolfa, z którego ojciec dowiaduje się o uczuciach syna 
dla kuzynki Maryi. Emil i Zofia wstydzą się na wezwa­
nie Leona pospieszyć do szpitala, gdzie dogorywa ich oj­
ciec żebrak. Marya udaje się do łoża chorego i nie od­
stępuje go do ostatnićj chwili. Tu wychodzi na jaw zbro­
dnia ks. Ireneusza. Zataił on testament matki, nakazu- 
zujący oddać siostrze, jako należną schedę, połowę mają­
tku — okradł więc siostrę i jćj sieroty. Płoniewski, który 
jako świadek podpisywał ów testament, zeznaje to w obec 
Maryi, Leona i Wasyla na piśmie, poczćm umiera. Ma­
rya zostaje Siostrą Miłosierdzia. Zrozpaczony ks. Adolf 
przybywa zapóźno: postanowienie Maryi niezmienne, — 
ona każę mu poświęcić się dla drugich, dla idei — jako 
przewodnia wskazuje Leona. — Wśród burzy odbywa 
się pogrzeb żebraka — Emil po długićm wahaniu przy­
bywa dopiero na cmentarz oddać ojcu ostatnią po­
sługę.

Adolf zbliża się teraz i łączy ściśle z Leonem i Wa­
sylem, razem spiskują. Leon bowiem widząc, że złość 
ludzka niweczy spokojną, apostolską jego pracę — „znie- 
cieroliwił sic • oÍrvóX luda

go w rewolueyonistę.“ — Tymczasem nieszczęśliwa Tekla 
umiera w kryminale. Mściwy Żyd Izaak, pomny zniewagi 
doznanćj od ks. Adolfa na balu, pobudza brata Tekli, ckli- 
wo-sentymentalnego Teofila, do zemsty na uwodzicielu — 
namawia go, aby wyszpiegował tajne knowania księcia 
z akademikami. Teofil wchodzi w kółko młodzieży spi­
skującej, ale wnet oświadcza Izaakowi, że nie chce służyć 
dalćj jego planom, bo tam jest Leon. Izaak postanawia 
zgubić Leona. Wyciąga więc z kryjówki Żelaznego, który 
od dość dawna uszedł z rąk sprawiedliwości, i namawia, 
aby udał się do hr. Zatorskiego, prezentował się jako 
ojciec Leona i żądał wynagrodzenia za dochowanie taje­
mnicy. Plan udaje się całkowicie. Hrabia oburzony na­
tarczywością obdartego włóczęgi, każę go wprowadzić do 
salonu, aby kłamstwu jego bezczelnemu Leon w oczy za­
przeczył. Szlachetne przyznanie się Leona gubi go, hr. Za­
torski z pogardą drzwi mu pokazuje. Helena pozostaje mu 
wierną, chce być nieposłuszną ojcu. Hańba Leona roz­
chodzi się szybko po Krakowie, pierwszy ks. Adolf na 
ulicy spotkawszy go odwraca się, ze wszech stron ściga go 
wzrok pogardy i szyderstwa. Leon szuka pociechy i rady 
u opiekuna swego na Bielanach; zamierza on opuścić Kra­
ków, wprzódy jednak upomnieć się u ks. Ireneusza o ma­
jątek Płoniewskich. Ojciec Adryan podejmuje się tćj 
sprawy, miał bowiem kiedyś w rękach ów zapis starćj 
księżnćj.

Nazajutrz zjawia się biały mnich w owym fatalnym 
dlań pałacu książęcym, przypomina się jako Zygmunt, da­
wny nauczyciel domowy, i zapytuje zmięszanego księcia, 
co zrobił z testamentem matki i majątkiem należnym sio­
strze? Ks. Ireneusz bezczelnie wypiera się wszystkiego, 
żąda dowodów, wreszcie urąga mnichowi: „t^fede świade­
ctwo nic nie znaczy, tyś był pod śledztwem—iyr kryminale. 
A zresztą nikt nie wie o tćm, kto mi co zrobi?“—„Bóg!“ 
odpowiada mnich uroczyście. W przyległym pokoju pada 
strzał; ks. Ireneusz biegnie tam i zastaje syna na ziemi 
we krwi, w ostatnich drgnieniach. Przez drzwi uchylone 
słyszał Adolf całą rozmowę, hańba ojca zabiła go. Na 
biórku znaleziono karteczkę: była to prośba i uroczy­
ste zaklęcie, aby oddano majątek sierotom.

Leon przynosi Emilowi skrypt księcia, przyznający 
schedę należną matce, w zamian odbiera gorżkie od przy­
jaciela wyrzuty za podstępne wydarcie Heleny. Leon 
w odpowiedzi pokazuje mu i powierza list swój do Heleny. 
Błaga on ją, aby uszanowała wolę ojca, aby poświęciła 
własne szczęście dla drugich, poleca jćj szczerze, gorąco 
i oddawna kochającego Emila.... Emil pada mu do 
nóg .... tegoż dnia wyjeżdżają do Warszawy Leon i Wa­
syl, — dwaj bohaterowie późniejszych czasów i dwaj mę­
czennicy za wolność. —__________

Taka jest treść obszernćj, przeszło 800 stronnic zaj- 
mującćj powieści. Wiele osób, podrzędne w nićj grają _ w 
cych role, wiele scen i epizodów, mnićj ściśle koniecznychjtzec 
w ogólnćm streszczeniu, musieliśmy pominąć. Przycho­
dzi kolćj odpowiedzieć teraz na zapytanie: jakie ogólne 
wrażenie pozostawia powieść p. Elpidona? Odpowiemy:
Coś z T aj emnic Paryża, coś z Bolesławity, coś z kry­
minalnych utworów najnowszćj szkoły francuzkićj: wszy­
stkie te wpływy widoczne tu po części, ale góruje nad 
niemi wybitna, oryginalna barwa autora : sposób opowia­
dania żywy, niekiedy cyniczny; zamiłowanie jaskrawego 
kolorytu, scen efektownych; w kwestyach politycznych 
i społecznych dziwna i bezwzględna arbitralność sądu. 
Powiedział któryś z wielkich dyplomatów tego wieku: Ijlyt 
„Les grandes choses en politique se font par la passion Jestli 
du but et la haine de l’adversaire.“ Pióro p. Elpidona plode 
posiada poniekąd oba te warunki. Celem jego dowieść, ' g 
że młodzi mieli racyą, starzy jćj nie mieli: siecze więc ttod 
niemiłosiernie na prawo i lewo biczem krytyki wszystko Traj 
i wszystkich, co tylko i kogo tylko możnaby podciągnąć jeg0 [ 
pod kategoryą starych. Obywatele krakowscy, Czas, utćj d 
dalćj jakiś uprzywilejowany areopag (?) starszych litera- 
tów i uczonych, wreszcie galicyjscy mężowie stanu, dostają irażij 
surową odprawę. psie

Wobecreakcyjno-arystokratyczno-ultramontańskiego przy j
obozu używa p. Elpidon dosłownie tćj samćj taktyki, jaką 
posługuje się ksiądz Aureli przeciw heretykom, liberałom 
i reiolucyonistom. Nienawidzi także autor herbów i her- rsj» 
bowników, ilekroć powraca na ten temat, przemawia sty- trudn 
lem, którego próbki wartoby zapisać sobie dla oryginalno- tej w 
ści. Czy oddaje przez to jakąś usługę sprawie postępu, »odni 
pozwalamy sobie wątpić; tak’samo bowiem,jak herbomani» ï»aia 
w naszych czasach i wśród pojęć górujących obecnie jest sp0}e( 
śmieszną i nieszkodliwą donkiszoteryą, tak samo tćż żar- jhes: 
liwe przeciw nićj polemizowanie nazwać można albo bet- żtóra 
użyteczną frazeologią, albo anachronizmem. Ależ bo ftoenta 
z jakich to indywiduów składa się owa kasta, jacy są 
ludzie „towarzystwa (soaietć)?'1 Ks. Ireneusz oszust w nje 
i oskarżyciel fałszywy, — syn jego uwodziciel, stary ba- Me u(
ron P. obrzydliwy rozpustnik i skąpiec, Edmund oszczerca, bgQa
rozbójnik i fałszerz, Herminia bezwstydna i rozwiozła w- snie ■ 
trygantka, Hilary podły hipokryta i denuneyant, ksiąd’ -(e 
Aureli obłudnik i gorzćj jeszcze : — słowem, jest to jakaś jejs^ 
banda zbrodniarzy, którą należałoby po prostu zamkną., sob 
w kryminale lub domu poprawy, a która przecież — beZ’taa ] 
karnie iyje w salonach. nv(a

Oto najbliższa, dotykalna niemal konkluzja. Lzj ( 
zestawienie w powieści charakterów i faktów w ten sp«' pch 
sób, iżby podobne konkluzye mimowoli nasuwały się czy ta; 0 
tętnikom, jest właściwćm? To. sądzimy, należy już do gajts, u
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Mot ty 8867 głosów,

7. Noskowo W. 82, N. 7. Ruchocin, Wegner 65, Nollau 7.
W dwóch okręgach przeważnie polskich nie pozyskał p. 

Wegner żadnego głosu z przyczyn do odgadnięcia łatwych.
W rzędzie miasteczek naszyć b,w których ani jednego 

głosu polskiego nie uroniono, stanowi wyjątek miasto Kłecko.
Jeżeli dobrze jestem poinformowany, wynosiła liczba ohor- 

ców polskich 210. Żydów wraz z Niemcami 78 — a przecież p. 
hndrat Nollau 170 głosów pozyskał. Na brak pouczania, po 
której stronie stanąć mają, żalić sięjtie mogą Kłeczczanie, mieli 
tych nauk do sytu, widać, że to nie tędzy cives Kłeckowiani. 
Jednego z nich spotkałem dzisiaj; zagadniony dokąd jedzie, do 
Kiszkowa mi odpowie, bo tam teraz mieszkam; wiem przecież, 
że z Kłecka się nie wyprowadził. Wstyd go być Kłeczcza- 
ninem.

Myślę uie mijać się z prawdą, twierdząc, że pomiędzy gło­
sami] edcianemi p. landratowi znajdzie się około 2000 różnymi 
sposobami i sposobikami pozy-kał głosów polskieh.

W dwustH ośmiu protokółach obu powiatów, z których 
na pow. gnieźnieński 132, na wągrowiecki 76 przypada; popeł­
niono błędów przeciw formalności w powiecie gnieźnieńskim w 24 
protokółach, z których pięć pod przewodnictwem Polaków zro­
biono, dziewiętnaście w powieeie ,wągrowieckim, liczebnie w wię- 
kszój części przez Niemców popełnionych.

Błędy stanowiło: liczenie głosów, zamiast bieżąccmi li­
czbami, za pemocą kresek; wyszczególnienie rezultatu oboru go­
łosłowne, bez umieszczenia liczb, brak zupełny protokółu po­
bocznego, który jeden z ławników prowadzić był winien, lub pro­
wadzenie go fałszywe.

Przez król, komisarza oborczego p. landrata Suchodol­
skiego ku sprawdzeniu wyborów do Wągrówca powołani ławnicy 
pp. Taszarski, Szułdrzyński, Władysław Majewski, Dobrnę, 
Schlichting z pow. wągrowieciego; Chosłowski, Ifland z Chle­
bowa, Gutowski Józef, Dyonizyusz i Budzyński) z pow. gnie­
źnieńskiego uznali wszystkie protokóły jednomyślnie jako ważne 
wbrew zdnaiu p. landrata. Dwóch ławników szczepu niemie­
ckiego nie przybyło.

Daleki od rzucenia podejrzenia, jakoby szan. przewodniczący 
wyborom szczepu niemieckiego, widząc większość głosów polskich, 
popełnieniem błędu w protokóle, obór cały unieważnić mieli za­
miar, pozwalam sobie przecież zrobić uwagę, że to właśnie lu­
dzie wykształceni jak np. p. Retz w Damasławiu, Czwalina 
w Pyszczynku itp. błędy) porobili, i to wypełniając szemata 
niemieckie, w których błędu nie znalazłeś.

Na dzień 25 bm. powołano włościan z naszego powiatu, 
z każdój wsi jednego, na 10 godzinę z rana do lokalu Paczko­
wskiego na końskióm targowisku, celem wyboru oborcy, który 
w połączeniu z oborcami powiatów mogilnickiego i inowrocła­
wskiego, deputowanego dla gmin na sejm prowincyonalny obierać 
bądzie.

Zapewne żaden z obywateli nie zaniecha wpłynąć na wło­
ścian pomiędzy którymi mieszka, ażeby się wszyscy powołani 
bez wyjątku już o */, 10 godzinie w naznaczonym lokalu sta­
wili. —

na

¿•jiaessiao. 17 lutego. Po sprawdzeniu oborów na 
bm. w Wągrówcu z powiatów wągrowieckiego i gnie- 

by' iu, pozwólcie zrobić pewien rodzaj przeglądu 
i tszym powiecie odbytych. Wymienię nasamprzód 

. " pan landrat żadnego nie pozyskał głosu, po- 
w których najwięcćj 7 głosów nań padło 
rv ogra dząm się przeciw zarzutowi, jakobym tym 

ttóremr.kolwiek z reszty okręgów oborozych ubli- 
owszćm, patrząc z bliska na krzątanie się obywateli 

k yborów, to sumienne świadectwo dać mi należy, 
ć - wyjątk i, czy ku temu powołany, czy tóż z własnej 

u' i -■ >.i robił'ee i ile m'gł, aby na drodze prawem dozwo­
lili niweczyć nie dało, to przynajmn ej osłabić nie

srawne agitseye przeciwników. W których więc okrę- 
liJj ¿e”; pomyślni* dla nas obory wypadły, najmniejsza wina 

h'eo się niemi zajmowali nie ciąży.
głosu nie pozyskał p. landrat Nollau w okręgach: 

W, 158 gł, Odrowąż ¡46, Zakrzewo 137, Ułanowo 109, 
It wi-ikie i małe 109, Małachowo 73, Turostowo 65, 
..„fi, Dziećmiarki 59, Paks<yn 58, "Witakowice 54, Ar- 

5?, Hraciszewo 41, Sokołowo 39, Swiniary 39, Malczewo 
37, Rybno 34, Siemianowo 33, Popowo podleśne 33,

. Kleryka 19.
Iednaaóra Wegner72., Nollau l.Kleparz W. 16, N. 3. Marze- 

InnW o4, N. 1. Zydowo wieś W. 58, N. 2. Birkenfelde W. 
, IN. 2. Chłędowo W. 94, N. 3. Folwark W. 125, N. 5. 
’■'korzęcin W. 70, N. 5 Karsewo W. 75, N. 1. Miaty W.48, N. 
,1!. Mielżynek W.107, N.5. Witakowo wieś W. 38, N. 1. Jelonek W. 
i 11, N. 3. Kędzierzyn W. 60, N. 2. Konikowo W.38, N. 3. Modli- 

iiiswkoW. 155, Tsobepe 3. Obora W. 62, N. 1. Pawłowo W. 63, 
, ¡93. Skieraszewo W. 35, N. 3. Strychowo W. 35, NJ. Winiary 

IT. 55 N. 4. Woźniki W. 49, N. 4. Węgorzewo W. 40, N> 1. 
, lokoiniki W. 67, N. 4. Ujazd W. 46, N. 1. Gówwko W. 58, 
» 9.1. Jarząbkowo W. 63, N. 2. Goczałkowo W. 75. N. 1. Le- 
«.Inleiro W. 30, N. 6. Komorowo W. 48, N. 7. Wola W. 43 N.
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(w.) Strzelno, 14 lutego. Wybory w mieście naszćm, 
aczkolwiek dość głosów oddano na korzyść pana Kazimierza 
Kantaka, przewyższają za panem Tschepem z Broniewic, je­
dnakże rezultatu nie możemy w ogólności nazwać tak pomyśl­
nym, jakeśmy się tego mieli prawo spodziewać, ile że ludność 
miasta Strzelna stanowi w zbliżeniu dwie trzecie części wszyst­
kich mieszkańców parafii tutejszćj. Główna przyczyna tego nie­
pomyślnego wypadku wyborów leży bez wątpienia w tóm, że 
wielu obywatelów już znanych dostatecznie z braku wszelkiego 
uczciwego obywatelskiego poczucia, już też takich, którzy dotąd 
za ludzi uczciwej sprawie poświęconych uchodzili, pomimo cią­
głych i nieustannych napomnień nie dopilnowali sumiennie spisu 
list wyborczych, które przez 8 dni od 15 do 23 stycznia r. b, ku 
przejrzeniu wyłożone były; obywatele, mający dwóch aż do pię­
ciu ludzi służebnych, mających prawo do wyborów nie zadali 
sobie nawet tyle pracy, aby pójść na policyą i przekonać się, 
czy ludzie ich w liście wyborczój zostali zamieszczeni. Co gor­
sza, byli i tacy, których czeladź w spisie umieszczona była 
a przecież jej na wybory nie posłali. Czas wielki, aby i w mniej­
szych miasteczkach naszych wyrobił s:ę sąd publiczny, coby, od­
dając prawdziwej zasłudze należne uznanie, umiał rzucić kamie­
niem potępienia na tych odmieńców, co zdradzając swą ojczystą 
sprawę nie są przecież jeszcze wyrzuceni ze społeczeństwa ziom­
ków swoich.

W okręgach wyborczych stykających się bezpośrednio 
z Strzelnem, chodzą już dzisiaj rozmaite wieści o namewach, 
groźbach, ba nawet gwałtach, któremi ludność służebną polską 
do oddawania głosów, jej sumieniu przeciwnych, skłaniano; nie- 
rozszerzamy się przecież nad niemi, odkładając bliższe ich opi­
sanie do powzięcia zupełnie dokładnych wiadomości. W razie 
potrzeby przecież wyjawią się te bezprawia w obec właściwej 
i kompetentnój zwierzchności.

frunt/ 'ł.achotlnie.
~W Obwodzie Kłodnin, w powiecie chojnickim padło gło­

sów na Fel. Dekowskiego 197, do głosowania nie przybyło 4.
W Czersku na Fel. Dekowskiego 249, na Wehra 92, nie- 

przybyło do głosowania 50.
Również z okręgu Łong, pow. chojnickiego na Fel. Deke- 

WSkiegO 256, na Wehra 15, nieprzybyło 2.
Z okręgu 7 Bęndzmierowlcż: pow. chojnicki król głos 

1, na Dekowskiego 99, na Wehra 15.

Bisław p. Dekowski 163 p. Wehr 37
Bisławek 40 8
Iwiec (przeważnie przez Niemców zamieszk.) 140 100
Płasów 55 28

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 20 lutego. Tutejsza Ostd. Ztg. zamieściła

przed kilku dniami korespondencyą z Bledzewa, w którój zarzu­
cono tamtejszemu proboszczowi Śtelterowl jakoby wraz z swoim 
wikaryuszem agitował przy wyborach w sposób prawem niedo­
zwolony na korzyść kandydata polskiego p. hr. Mieczysława Kwi- 
leckiego. Otóż pomieniony proboszcz przesłał Ostd. Ztg. spro­
stowanie, które w dosłowaem tłómaczenia brzmi, jak następuje: 
„Szanowny redaktorze! Ogłosiłeś pan w wczorajszym numerze 
pańskiego dziennika pismo z Bledzewa, wzmiankujące o osobie 
mojej i o osobie mego wikaryusza w sposób, którego tendeneya 
każdemu bezstronnemu jest jasną. Z powodu tego będziesz pan 
tak łaskaw i odpowiedź moją zamieścić w pańskiej gazecie. Nie 
widzę potrzeby wyszczególniać bliższych powodów, dla czego my 
katolicy przy wyborach jedynie na katolika głosować chcerny. 
Dość na tern, _ że jedni tu byli za wikaryuszem misyjnym Mulle­
rem w Berlinie, inni za hrabiem Kwileckim. W dniu wyborów 
pozwolił sobie żandarm Ro.lin przy wnijściu do gmachu wybor­
czego a nawet na ulicy' publiczuej odbierać wyborcom kartki i na 
której wyczytał nazwisko Kwilecki, rozdzierał takową lub chował 
do kieszeni, mówiąc: ,,.,Chcecie pewnie się dostać pod panowanie 
rosyjskie'1“ i dawał im karteczki z nazwiskiem Bethmanna-lloll- 
weg. Dalój pomocnik ekspedycyi pocztowój Schmidt zwoływał 
wyborców pod pozorem, że ich karteczki nie dobrze są złożone, 
do pobocznego pokoju przy lokalu wyborczym, rozdzierał ich kar­
teczki i dawał im karteczki z nazwiskiem Bethmann-Ilollweg, 
mówiąc: „„Przecież nie będziecie obierać Polaka (Polaken)? Tu, 
to jest niemiecki katolik; logo wybierajcie.““ Aż do godziny 11 
wybór w ten sposób, jak referent w końcu zauważa, „„odbywał 
się zgodnie z prawem““,— w tym czasie zawiadomiony zostałem 
o tych nadużyciach przez kilku wyborców, których to spotkało, 
i zapytany byłem, czy Bethmann-lłollweg jest katolikiem? Wtedy 
uważałem za mój obowiązek zaprotestować przeciwko podobnemu 
postępowaniu i przeciwko ważności wyborów. Referent chce to 
wystawić jako curiosum, kładąc mi w usta następujące słowa: 
oświadczam, że wybory te są nieważne i „„zniesione““. Ostatni 
wyraz dodał referent stósownie do maksymy, podług której przy 
wyborach postępowano: Cel uświęca środiti. (Tu wypuszcza Ostd. 
Ztg. niektóre ustępy ze względu na prawo prasowe). W końcu 
upraszam o wymienienie mi nazwiska referenta, ażebym go, z po­
wodu pisma jego, na innój drodze mógł ścigać. Z uszanowa­
niem Stelter, proboszcz. Bledzew, 18 lutego 1867.“ Przyto­
czyliśmy tu dosłownie sprostowanie szanownego JM. księdza pro­
boszcza Steltera na dowód, że niektórym agitatorom niemieckim 
nie dość było wpływać w sposób niedozwolony i karygodny na 
wybory, lecz nadto uważali za swą powinność oczerniać ludzi, 
którzy na drodze legalnej obowiązku swego dopełniali.

— Na trzecią seryą wystawy obrazów w pałaon 
Dzialyńskloh przybyło kilkanaście nowych, ślicznych obrazów, 
pomiędzy temi: 2 portrety przez Angelikę Kaufmann — jeden 
Bacoiarellego do najlepszych tego mistrza policzony i portret 
Maryi Leszczyńskiej przez Van Loo, a nadto nowy obraz histo­
ryczny Walerego Eliasza z Krakowa przedstawiający scenę 
z oblężenia Kamieńca Podolskiego przez Turków. Wspaniały ten 
obraz ukazuje nam Marcina Kąckiego dającego na dłoni własnćj 
zetlić się zapalonój żagwi, przez obok niego stojącego Turka 
w składzie prochu porzuconćj, aby cały zamek kamieniecki wy­
sadzić w powietrze. Piękne postacie Kąokiego i tureckiego do- 
wódzcy odznaczają się życiem, znakomitym rysunkiem i świetnym 
kolorytem. Całość silne wzbudza uszanowanie w patrzącym, 
a dla twórcy tego obrazu uczucie uwielbienia, jako dla biegłego 
w swej sztuce artysty. Oprócz tego obrazu p. Eliasza, widzimy 
tu jeszcze jego kopią portretu Stefana Batorego, Według orygi­
nału z XVI wieku, który niegdyś zdobił jednę z komnat zamku 
królewskiego na Wawelu. Kopia wierna, znakomicie wykonana 
do najmniejszej drobnostki, chociaż razi sztywnością eałej postaci, 
co sprawia dziwny ubiór owoczesny, pozwala przecież czytać 
wiele w zamyślonśm, poważnóm obliczu tego znakomitego króla, 
nękanego przez cały ciąg panowania bojami nieprzyjaciół, tak 
zagranicznych, jak intrygami i nienawiścią rozpasanych namięt­
ności i ambicyi możnych pasów polskich. Wszystkie ztąd troski 
wyryte głęhokiemi i żywemi rysami w tej twarzy.

Nie chcąc się rozwodzić nad innemi nowoprzybyłemi obra­
zami obecnej seryi, pozwalamy sobie zwrócić na nie uwagę sza- 
nownój publiczności z szczerem życzeniem, aby naocznie obaczyć 
zechciała te dzieła, a nietylko zyska na nowym nabytku wyobra­
żeń o sztuce malarskiej, ale zarazem przyczyni się do pomno­
żenia dochodu, przeznaczonego na pokrycie kosztów odsyłki obra­
zów do Warszawy, które niemałą wynoszą sumę, a dotąd wcale 
skromnie wpływają. O ile nam wiadomo, bardzo mało osób zwie­
dza trzecią seryą wystawy, co jedynie niewiadomości o nowych 
obrazach przypisać należy; nie chcemy bowiem przypuszczać, że 
się publiczność nasza już przesyciła widokiem dzieł malarskich, 
które nie często widzieć się zdarza w takiój liczbie i w takim 
doborze razem zebrane; a jeszcze mciój mamy pobudek do posą­
dzenia ogółu publiczności naszej o obojętność w popieraniu szla­
chetnych i dobroczynnych celów, jakie do otwarcia wystawy dały 
pechop. Sądzimy więc, że publiczność nasza odpowie oczekiwa­
niom, które jój samćj korzyść największą przyniosą, bo czysto 
umysłową a zarazem i biednym bliźnim korzyść materyalną, 
pr/idsiębiorcom wreszcie wystawy tę przynajmniój nagrodę, że 
mozolne ich starania i prace bezinteresowne znalazły u publicz­
ności wdzięczne uznanie; które koniecznie czynem okazane być 
powinno.

— Bromb. Ztg donosi, że Najprzewielebniejszy ksiądz 
Arcybiskup hr. Ledóohowski zamyśla po Wielkiójnocy wizyto­
wać kościoły w obydwóch archidyecezyach.

— W myśl odezwy p. Alfonsa Jfloszczeńsklego, zamiesz­
czonej w numerze wczorajszym Dziennika, oświadczamy, iż go­
towi jesteśmy przyjmować składki na utrzymanie i ozdobienie 
wieży Kruszwickiej.

— Wysokość wody w Warole wynosiła dziś z rana 
11 stóp, — cali.

— W tych dniach odebrał sobie w "Wolsztynie życie 
aoslężnik B. wystrzałem z pistoletu. Podobno niekorzystne 
stósnnki materyalne były powodem do samobójstwa.

— Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 21 lute,;©, Ele­
onory panny. Wschód słońea o godzinie 7 minut 5, zachód

o godz. 5 minut 24. Ostatnia kwadra dnia 26 lutego o godz. 
12 minut 40 po południu.

(r) Z Główny, 16 lutego. Doniesienie moje z dnia 12 
bm o tyle się mija z prawdą, że złodzieje, którzy złupili kupca 
na żwirowce pomiędzy Główną a Czerwonakiem, jadącego do 
Wągrowca, nie unieśli skradzionych towarów do brzegu rzeki 
Warty, ani się tóż przez nią przeprawili, ale zachowali takowe 
w ziemi, za laskiem należącym do właściciela młyna w Głównie. 
Nie znaleziono jednakże kawy, którój nie dwa ale cztery miechy 
skradziono. Z cukru znaleziono tylko 13 głów, prócz tego beczkę 
saletry. — Następnej nocy, tj. ze środy na czwartek, uczyniono 
w tóm miejscu zasadzkę na rabusiów; przybyli też rzeczywiście, 
ale uzbrojeni w broń palną. Na atak uczyniony na nich ze strony 
ludzi w zasadzce będących, odpowiedzieli kilkakrotnym wystrza­
łem z broni. Obawiano się więc do nich dostąpić, lecz z przy­
wołaną pomocą żołnierzy w bliskości straż odbywających, udało 
im się pochwycić jednego z rabusiów, wzrostu silnego, który mie­
nił się być mieszkańcem Kobylegopola. Nazywa się Walenty 
Spychała, i trafnie, bo bardzo zgrabnie i niepostrzeżenie udało 
mu się pospycbać tyle towarów z wozu.

PsŁisasli. finU 20 lutego.
z Dembicza, Żychliński z Targów ójgórki, 

z Oporowa, Gustowski 

Pożarowa, Biegański

hr. Kwilecki

Kurnatowski

Pfiybjll i

BAZAR. Wolniewicz 
Szółdrski z Jaszkowa, 
z Dębna,

HOTEL DU NORD. 
z Cykowa

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Heimann ze Słupcy,(Rosen- 
zweig z Warszawy.

TILSNERA HOTEL ¡GARN1. Radomski z Gniezna, Winkler 
ze Szczecina.

doniesienia giełdowe.
?5SeS'.Ls g»ozs»»ń«6Łta, 20 lutego,

Pozn. nowe listy zast. 4% 88’/, pic. Pozn. listy rent. 
90% płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn, 5% obłig. 
prow. żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. 98’/, żąd.. Pozn. 5% obli,:- 
Obry 98% żąd. Pozn. 4’/,% obi. pow. 89’/, żądano. Bank, polak. 
81’/4 płc.

Żyto: na luty 53 płac., luty-marz. 52’/, płac., mar.-kw. 
52 płac,', na wiosnę 51’/, płac., kw.-maj 51’/s płac., maj-czer. 
51’/, tał. pł.

Okowita: (z beczką), wyp. 6000; na luty 15,s/,4pł., ma­
rzec 16 pł., kwieć. 16’/, płac., maj 16’/n płac., czer. 16’/u 
płac., lipc. 16\ tal. pł. ____

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

20 lutego 1867 
do

tal. p. fn-ltal. sg. fn;

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn.......................... j 31 2j 6j 3, 5|
„ średniej „ ..... ............................... i 2 261 31 3
„ pośled. „ ................................. 2 20

Żyta ciężkiego „ .....................................  2 6
„ lżejszego „ ............. ......................... 2 2

Jęczmienia dużego „ ......................................... 1 23
„ drobn., „ .....................................  1 21

Owsa „ ............ ....................... 1
Grochu do gotow. „ ........... .................. .

„ na paszę „ ............................. .......
Rzepiu zimowego „ ....................................
Rzepiku zimowego „ ................ ....................
Rzepiu latowego „ .................................
Rzepiku latowego . „ ....................................
Tatarki ... „ ..................................
Perek.......................... ......................................— li
Masła garn.................. . ..................................
Koniczyny czerw. „ ..................................
Koniczyny białój „ ..................................
Siana, cent . . . „ ...................... .
Słomy, „ . . „ ........ -........................
Oleju, „ . . . „ ..................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 19 lutego ............................ 15 22
dnia 20 ,, ......... .......  . ....... 15 26

U«ieSda berlińskn, 19 lutego.
Przy stałem usposobieniu giełdy obrót był bardzo mały,

kursa nie zmieniły się.
Walory prasfele: Dóbr. poż. pstwa (4’/,%) 99% płc., Poż 

pstwa z r. 1859 (5%) 104% pł., Obi. pstwa (31/,) 85% płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/,) 121% płc.

Ust. zast.: Zach.-prusk. (3%) 77'4 żąd. dto (4%) 86’/4 
płac., dto (4%) 95% płac., Pozn. nowe (4%) 89 płaeon. Listy 
rent Pozn. (4%) 90% płac., Prusk. (4%) 91% płc.

Walory sagraatasma: Austr.-metal. i5%) 49 płacono. 
Peż. naród. (5%) 563/4 płaeon., Losy z roku 1854 (4%) 63% płac. 
Losy kred, z r. 1358 69% płc., Losy z r. 1860 (ó^o) 71 płacono. 
Losy z r. 1864 (5%) 44% żąd. Poż. w sr. zroku 1864 (5%,i 62 żąd. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 91% pł., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 65 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (5 %) 
91 płac., dto cząstki po 50C złp. (4%) 91% płc., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60% płac. Włosk. poż. (5%) 54—'/8 pł. 
Amer. poż. (6%) 77s e—% płc. Akoye hol Żel.: Kol.-mind. 145 żąd 
Gal.-Kar.-LuŚw. 87’/, pł. Austr. Iranc. 110% płac. Warsz.-wied. 65 
%płc. Bankiitd. Austr.-cred.mob. 74%—%płac ,Pozn.prow. 104% 
pł. Szląsk. stow-bank.(4%) 115% pł. Certyf. hipot. Hfibaera (4% %) 

— pł. Hansem. (4'/,%) 96 żąd. Henckeł (4%%) — pł. Obi. hip.
szl. stów. bank. (4’/,%) — żąd., Meining. (4%%) — żąd.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—86 tal. żółta pol­
ska 81 tal., biało pstra polska 75—76’/, tal. płac. 2000 funt, na 
kwiec.-maj 76—753/a, maj-czerw. 77, czerw.-lipiec 78 tal. sprzed. 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 56—%—’/,—% płc., piękne 57—’/, 
tal. płac., poślednie 55—’, tal. płac., na bieżący miesiąc 55’/,— 
%—’/„ wiosnę i maj-czerw. 53%—3/t—czerw.-lip. 54%—54,

--j .kresu indywidualnych zapatrywań tak piszącego jak cay- 
tją-(ującego; nasaa odpowiedź w tój mierze stanowczo będzie 
ychLeczącą. , .
ho- Ale idźmy dalćj. Zyd Izaak, to uosobiona mściwość 
•lne [¡nienawiść; ludność żydowska starożytnćj dzielnicy Kra­
ny dlowa, zwanćj Kazimierzem, to robactwo żyjące zgnilizną 
;ry- (deków społecznego życia. Jedyna zdrowa część społe- 
izy- aności, to kilku czy kilkunastu młodzieży, a dalój owi 
nad ikodzy rzemieślnicy, węglarze, wyrobnicy, ludzie żyjący 
óa‘ ¡ciężkiej pracy rąk; ale i tutaj z jednćj strony nędza wisi 
ego lad głowami, pcha do rozpaczy i występku — z drugićj 
ycb ioto herbowników szerzy zepsucie.
¡du. i Czy stósnnki społeczne miasta pamiątek rzeczywiście 
ku; ¡My takiemi w latach, w których powieść umieszczona? 
¡ion jlestli ten obraz czarny wierną fotografią — lub tćź tylko 
ona jtodem wyobraźni autora?
eść, I Sposób, w jaki p. Elpidon traktuje sprawy poważne, 
ó?c ¡«thodząc bezpośrednio na pole rzeczywistości w Galicyi 
tko ¡¡Krakowie — nie dozwala przypuszczać, iżby zamiarem 
nąd ¡¡ego było ograniczyć się na obszernój wprawdzie, ile mgli- 
»s> !tój dziedzinie fantazyi. Zresztą i licentia autorska ma 
sra- !t?e granice. Kto tak śmiało i bezwzględnie dotyka naj- 
:aji ^ażiiWSZyCh stron niedawnćj przeszłości, ten w ogólnym 

We stósunków winien najściślój trzymać się prawdy, 
eg° toy pojedyóczych postaciach i charakterach zważać na 

Prawdopodobieństwo. Tych prawideł, zdaniem na- 
toffl trzymał się'Bolesławita, wierny dewizie swojćj „Ali is
ier- trse“ na t£j podstawie zdołał on przezwyciężyć niezmierne 
sV' tr“dności, jakie nastręczał matery ł przezeń użyty; ztąd 
Ino- ii* każdój jego powieści jasno świeci zdrowa myśl prze- 
jpu, bodnia. P. Elpidon prawideł tych za konieczne snąć nie 
ani» łłijżał. Ktokolwiek bowiem znał i zna Kraków i jego 
jest Weczeństwo, ¿ostrzeże w Młodych i starych wiele 
żar- toesady, mocną dozę chińskiego tuszu oraz tendencyą, 
oei- Mra usprawiedliwić się nie da niczćm, a do którój ko- 

b(? ptarzy dostarczyłyby może pewne objawy, wynurzające 
°wl h podobno w czasie obecnym wśród miasta pamiątek. 

zUS‘/ niektórych ustępach powieści tój przebija się jakieś mę- 
ba' w uczucie żalu czy niechęci, niby oddźwięk jakiegoś za- 

¡rca, Poznanego obozu literacko-politycznego. Autor wido- 
'tee jest malkontentem ; na polu polityki formułuje on 

iąd*’e zdanie czy program w tych słowach: „Najniepozor-
: / Psz» praca poczęta za granicami koncesyi najazdu, ma 

«obie przyszłość; każda wolniejsza nawet ustawa, na-
32' iaa przez ten rząd, ma w sobie zarody śmierci i nic nie 
, Ma na pożytek nasz.“
>zy O ile nam wiadomo, ogół krakowskich czy galicyj- 

s>ch współobywateli au ora jest wręcz przeciwnego zda- 
zy' la; ogół ten idzie drogą, jaką wskazuje narodowy inte- 

lóp Rawi s;e w mrzonki ale chce rzeczywistego dobra

kraju. Kto dziś tę drogę potępia słowem lub czynem, ła- 
tło podpaść może zarzutom, które p. Elpidon czyni sta­
rym — zarzutom uporu, złój woli i zaślepienia. Wraca­
jąc do przeszłości, sądzimy, żeimłodziistarzy zawi­
nili zarówno: jedni zbytnią gorliwością, opuszczeniem 
drudzy: następstwa krwawój katastrofy przygniotły je­
dnych i drugich, połączyły jednym węzłem niedoli, wszel­
kie zatóm obwiniania i skargi jątrzą tylko rany niezabli- 
źnione, zamiast je goić.

Genezę bohatera powieści Leona uważać można za po­
mysł chorobliwy, rażący ekscentrycznością. Gdyby p. Elpi­
don był wyprowadził go z lepianki ubogiój — z pośród nędzy 
i ciężkiój pracy — nazwalibyśmy pomysł ten właściwym, 
zdrowym i logicznym. Powiada on wprawdzie, tłómacząc 
się: „Mój bohater z ostatnich mętów społeczeństwa idzie 
ku słonecznym blaskom, postać urobiona z błota przekuwa 
się potóm w marmurowy posąg apostoła.“ My jednako­
woż w tym punkcie nie możemy zgodzić się na podobną 
dedukcyą. Trudno zaiste rozstrzygnąć, czy i o ile pomysł 
ten jest zaprzeczeniem prawdy psychologieznój, o ile prze­
kracza wszelkie granice możliwości i prawdopodobieństwa; 
trudno także przepisywać zakres fantazyi autora, jednako­
woż sam już potworny stosunek ojca do Leona powinienby 
stać się autorowi wskazówką. W stósunku tym widna 
tylko zupełna obojętność z jednćj, wstręt i obawa z dru­
gićj strony — łącznika niema żadnego: syn nie wypiera 
się ojca — choć w głębi duszy musi nim gardzić — ojciec 
gra rolę jakiegoś strasznego fatum — które wisi nad sy­
nem — i nareszcie w niego uderza gromem nieszczęścia. 
Praktyczna nauka życia, doświadczenie, aż nadto często 
dowodzi, że błoto nie jest materyałem na trwałą jakąś- 
kolwiek budowę; na posągi potrzeba twardego kruszcu, 
wszelkie inne nadzwyczajne eksperymenta są nadto ryzy­
kowne i niebezpieczne. Z drugićj strony należy oddać 
autorowi tę sprawiedliwość, że wydostawszy swego boha­
tera na wierzch, nad poziom powszednich ułomności i wad 
ludzkich, ubiera go we wszystkie piękne i wzniosłe przy­
mioty duszy — każę mu być zbyt idealnym może na dzi­
siejszy wiek praktyczności, egoizau i rachuby. Niechcąc 
stanowczo zaprzeczać możliwości istnienia podobnych po­
staci w życiu rzeczywistćm, pozwalamy sobie natomiast 
pozostać nieczułymi sceptykami wobec sielankowych uczuć 
hrabianki Heleny dla Leona. Niemamy zamiaru poma­
wiać tutaj autora ani o naiwność, ani tóż o niedostateczną 
znajomość życia tój sfery, którą mu się podobało nazwać 
„towarzystwem.“ O ile jednakowoż z daleka mieliśmy 
sposobność otrzeć się o tę sferę społeczną, zdaje nam się,
że trudnoby tam znaleźć duplikat pani Herminii, alenie- 
mnićj trudno wyszukać choćby najmniejszy kontyngens 
heroin, umierających z miłości dla bohaterów bez tytułu,

imienia, bez realnćj podstawy, w wytartych surdutach 
i kłaniających się niezgrabnie... córki Ewy są nieodro- 
dnemi córkami wieku.

Pomijając to, co p. Elpidon zarzuca poetom, że roz- 
anielili Polskę, — dalój pobieżną zaczepkę „chorobliwćj 
Krasińszczyzny“ i wreszcie przyrównanie galicyjskićj rzezi 
do wojny Epigonów, które nam się wyd&je dosyć śmiałćm 
i wyszukanćm, —pomijając to wszystko, powrócić musimy 
do sposobu opowiadania autora, który nazwaliśmy: nie­
kiedy cynicznym. Dość gęste wyrażenia, porównania, 
czasem insynuacye nawet mocno trywialne a obrażająee 
po prostu wszelkie uczciwe ucho, usprawiedliwiają całko­
wicie nasz zarzut. Sceny i sytuacye tego rodzaju, jak owa 
eon amore skreślona scena wbudoarze Herminii, szczegól- 
nićj zaś kilka następnych, robią wrażenie pewnych zakaza­
nych przez policyą stereoskopicznych obrazków... Nie 
odwołujemy się tu już do uczucia estetycznego, do pojęć 
o dobrym smaku w ogólności, powiemy tylko, — iż tak 
samo, jak ewakuacya ścieków wszelkiego brudu i nieczy­
stości po miastach odbywa się nocną porą, z przyczyn 
praktycznych i racyonalnych, tak samo tóż są męty i brudy 
społecznego życia, — których wywłóczyć na światło 
dzienne niemożna bezkarnie. Wszakże widzimy dziś tak 
w powieści jak na scenie francuzkićj grubą prozę życia po­
wszedniego, odfotografowaną w rozmaitych pozach 
w całćj nagości i brzydocie: środek ten nie wpływa 
przecież wcale na poprawę ludzkości — skażenie obycza­
jów i upadek literatury zgodne czynią postępy w nowoży- 
tnćj Babylonie. Jakaż więc korzyść tutaj dla czytających, 
jaka dla wartości samćjże powieści wypłynąć może z tego 
nieposzanowania czystości słowa i pióra? Chyba ta tylko, 
że żadna uczciwa kobieta niepowinna wziąść do ręki ksią­
żki pana Elpidona... Tak jest niestety; a przecież obok 
tych stron ujemnyeh, które sumiennie wytknąć należało, 
widzimy w powieści tój wiele stron jaśniejszych: wkompo- 
zycyi wyobraźnią bogatą, charakterów rozmaitość wielką 
i staranne, niekiedy nader delikatne cieniowanie uczuć 
i wrażeń; obrazowanie nędzy pełne prawdy, niektóre 
sceny — zwłaszcza ludowe — pełne życia i rubaszności, 
przypominają utwory flamandzkiego pędzla. Obok pe­
wnego pochopu do szlachetnych uniesień, — dużo namię- 
tności i żółci, które zacierają dodatnie strony powieści; 
w najpiękniejszych jćj ustępach odzywają się one jak fał­
szywa struna, i rozlewają na cały utwór tendencyjny cha­
rakter. Kto bierze pióro do ręki, aby wystąpić w roli ka­
płana czy lekarza ludzkości, — naprawiać zniszczoną ró­
wnowagę stósunków społecznych, -- walczyć wreszcie 
przeciw samolubstwu ludzi i pogańskości dzisiejszego 
świata, — ten winien uzbroić się w spokój głęboki, pa­
trzeć na świat całkiem objektywnie, bezstronnie — sine

ira et studio, •— a nadewszystko, unikać nawet pozoru sia­
nia nieufności lub zawiści w łonie społeczeństwa. Otóż 
pomimo wielu pięknych słów o nauce i miłości Chrystu- 
sowój, — spotykamy w powieści Młodzi i starzy wiele 
także słów z innego całkióm wyjętych katechizmu,— wiele 
frazesów i wyrażeń — mocno zakrawających na remini- 
scencyą owój sławnój mowy, która, jako curiosum blagi 
oratorskiój, czasu swego tak na emigracyi jak w kraju 
wielki miała rozgłos. Nie o czcze słowa tu przecież cho­
dzi — ale o dążność; jak zaś nazwać owo pośrednie iden­
tyfikowanie imienia i dostatków z występkiem — tak wi­
doczne w całym układzie powieści p. Elpidona — jeżli nie 
zamącaniem pojęć, więcćj niż szkodliwćm? — Przecząc 
z zasady wszelkiemu przywilejowi urodzenia, a wartość 
osobistą człowieka przyjmując tylko za normę szacunku, 
nazywamy to prawdziwą i jedynie rozsądną demokracją; 
herb w oczach naszych nie jest jeszcze patentem czy pię­
tnem zbrodni, ani nieopisanćj dumy, jakby się to zdawać 
mogło czytelnikom Młodych i starych, gdyby a la 
lettre brać cheieli „papierowe gromy“ autora. Ani wystę­
pek ani cnota nie należą wyłącznie do jednćj warstwy, 
kasty czy klasy społeęznój — są one właściwe całćj ludz­
kości, choć nierówno i niejednostajnie rozdzielone. 
Wszelka klasyfikacja w tój mierze może byćtylko sztuczną 
i naciągniętą — wynikiem zaś jćj zmącenie i skrzywienie 
pojęć, rozdział w łonie społeczności, zohydzenie jednój 
cząstki narodu w oczach drugićj.

Cel taki nie byłby właściwym, bo siew nieufności, 
zawiści i wzgardy wydać może tylko plon, z którego sko­
rzystają obcy, a za który kraj i naród gorzko odpokutują. 
Tyle o kwestyi socyalnćj. — W końcu nadmienić wypada, 
że jeżeli poglądy p. Elpidona na polityczne stosunki i po­
łożenie Galicyi ściągają się pośrednio i do obecnój chwili, 
— jeżeli nadto nie już indywidualnych przekonań są one 
wyrazem, aleraczćj mają być sformułowaniem pewnćj zbio- 
rowćj opinii, natenczas ubolewać nam przychodzi, że do­
świadczenia przeszłości nie wszystkim służą za wskazówkę 
na przyszłość. Nie czas bawić się w mniój lub więcćj 
skrajne obozy arysto- i demokracji, w młodych i sta­
rych, ani obwiniać się wzajemnie o błędy przeszłości: 
zgoda i jedność bezwarunkowa na polu pracy organicznej, 
są świętym obowiązkiem chwili i położenia; zadaniem zaś 
ludzi pióra w tym kierunku wyrabiać opinią — na polu 
poważnych i gruntownych rozpraw, na polu dziennikarstwa 
i na polu literatury pięknój. Z.



lipie-sierp. 52%—53 tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 
funt. 45—52 tal. szląski 50—51, piękny marchijski 51*', tal. płc. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29 tal., czeski 28*/s, saski 
28*/, tal. płacom, na wiosnę 27% żąd. *% płc. maj-czerw. 28’/, 
żąd. 28 płac., czerw.-lipiec 28% tal. nom. Groch: 2250 funt, 
do gotowania i na paszę 52—66 tal. Kiep: 1800 funt 88 tal. 
sprzed. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 
117/,, tal. żąd., na bież, miesiąc i luty-marz. 11%, płacono.,

.-%.marzec-kw. 11%, kw.-maj 11%—'%.—'%>» maj-czerw. 11 
wrzes.-paźdz. 11%—'%i—%s tal. płac. 016j lniany: w miej; 
scu 13% tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 
16%-2%, tal. płac., na bież. mieś, i na luty-marz. 16% płac 
% żąd., kw.-maj 16%—”1,, płc. i żąd. % płac., maj-czerw. 17 
—*/„" płc. ’/, żąd. czerw.-lipiec 17%, żąd. */, pic., lipiec-sierp. 
17% plac, sierp.-wrzes. i wrześ.-paźd. 17%—"/,» płac., i żądano, 
% tal. płac.

w Bogu śp. Jó-Dnia 16 hm. zasnął w Bogu i 
zef hr Blyclelskl w 73 roku życia.
Eksportacya zwłok odbędzie się w Ro- 
ko3sowie w środę dnia 20 bm. o godz. 
2, pogrzeb zań w Gostyniu dnia nastę-
pncgo o godzinie 9. [977]

©lrsviessc®cnic.
Nieruchomość do małoletniego rodzeństwa 

Juhro, Hermana Ferdynanda, Gustawa Adol­
fa, Maryi Emmy Matyldy, Otylii Amalii, 
Aurelii Amalii i Karóla Artura Eależąca, 
w Pakości pod No. 87/88 położona, oszaco­
wana sądownie na 15,828. tal. Ib sgr. wedle 
taxy mogącej być przejrzaną wraz z wyka­
zem liypotecznym i warunkami w registra- 
turze, ma być

dnia 6 maja 1867 przed południem 
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hipotecznej się nie wykazu­
jącej, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Trzemeszno, dnia 9 października 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I. [4882]

tSlełdn wraeławsha, 19 lutego.
Koniczyna czerwona: ceny 

tal., irednia 14—15 tal., piękna 16%—18% 'tal , bardzo pię­
kna 18%—19 tal. Koniczyna ! iata, ceny mało zmienione; 
poślednia 18—20 talar, średnia 21 — 22% talar., piękna 24% 
-26% tal., bardzo piękna 27%-28% tal. Żyto: 2000 
funtów, bez zmiany;| na luty 52% żąd, luty-marzec 52 żąd., 
kwc.-maj 51%—5! , maj-czerw 51% tal. płacono. Pszenica: 
na luty 73'/, talar, żąd. Jęczmień na luty 49 tal. żądano. 
Owies: na luty 43% talar, żądano. Rzep na luty 94'/, 
talara, żądano. Olej rzepiowy: ceny stałe; w miejscu 11 % 
tal. żądano, na luty i luty-marzec 11, marzec-kwc. II1/,, żąd., 
kwiec.-maj 11% żąd. %, pł., maj-czerw. 11% płacono, wrz.- 
paźdz. 11% talar, żądano.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 funtów 
żółtego 40—16 srg., niebies. 40—45 srg.

stałe; pośled, 12—13’/, Giełd tt szczecińska, 19 lutego.
Pszenica: ceny mało zmieirone; w miejscu 85 funt, 

żółta i biało pstra 82—86 tal, poślednia7O—81 tal. 83-85 
funt, żółta na wiosnę 82'/,—83 płc maj-czer. 83% tal. płacono 
i żąd, Zyto: ceny trzymają się; 2.00 funtów w miejscu 52% 
—56 tal. pl, na wiosnę 52%—53, maj-czerwiec 53%—%—% 
pł., czerw.-lip. 54 pic. i żąd. 53’/, tal. pic. Jęczmień w miej­
scu 70 funt. marchijski 47'/,—48% tal. płc., szląski 45*/,—47 
płc., na wiosnę szląski 69—70 funt. 48% tal. żąd. O wies 
i gro.h bez obrotu. Olej rzepiowy: ceny słabe; w miejscu 
11%, tal. żąd., na luty 11’/, płac. 11*/, żąd., kwiecień-maj 11%, 
płc, i żądano % płc., wrześ.-paźdz. 12 żąd. 11“/,, tal. płacono. 
Okowita: ceny mało zmienione; w miejscu bez beczki 16% tal. 
pła, na lutymar. 16% żąd,, na wiosnę 16% płc, maj-czerw. 16% 
żąd., czerw.-lip. 16’*/,, tal. pł. 17 tal żąd.

u .......wri , i i .

W najpiękniejszej części miasta jest kilka 
pokoi nmeblowanyoh wraz z kuchnią tanio 
do wynajęcia. Bliż-zćj wiad. udzieli handel 
cygar H. Fontowlezą No 10, Wilhelmow- 

[1024].

Prawdziwa manna u HI.
[1023 .

Brlske wdów. Stanoye są do wynajęcia
l¡3zewo [969]

Poznań, Cbwa-
J. Mondre.

ska ulica.

Pewna familia życzy sobie przy­
jąć uczni kilku na stół i stancyą 
od 1 kwietnia r. b. Bliższa wiad,

WPana Mottego, profesora.
[982] 

U

przednie, z machiny parowej, 

Cukier piękny, po 5, 5*/,, 5’/,, 6 sgr. funt, 

Herbaty chińskie i dobre Araki 
J. Mondre,poleca

[933], Poznań, Chwaliszewo 29, obok poczty

Herbaty karawanowej
funt po 4 i 6 tal.,

Pecco Congo funt po 1 tal. poleca ja­
ko najwyborniejszą
J. N. Piotrowski w Poznania

(Hótel du Nord). [640].

Rządzca Polak, k.wąler, który dotych­
czas jako takowy zarządzał u niemieckich 
josiedziciela, w skutek wyborów na dniu 12 
im. utracił miejsce, poszukuje takowego od 
św. Jana. Bliż. wiad. udz. ekśp. Dz. [1015].

Poszukuje się dzierżawy gospodarstwa, 
około 500 do 1090 mórg mającego. Bliższe 
wiadomości uprasza się złożyć pod lit. G

. 2 w eksp. Dzień. Pozn. [1008],

Towarzystwo przyjaciół muzyki

Dnia 26 bm. o godzinie lOtej 
z rana odbędzie się zgromadzenie 
agr. powiatu krobskiego w Gogo- 
lewie, na które uprzejmie zaprasza

Oyrekcya. [ico7].

Sprzedaż dóbr.
Polecono mi sprzedaż trzech majętności 
Królestwie Polskiem położonych , miano­

wicie :
1) dóbr w powiecie włocławskim 100 włók

pszennój gleby z lasami, blisko kolei 
żelaznej;

2) majątku w Częstochowskim 133 włók
z lasami, fabrykami, młynami i ko­
palniami;

3) majątku w Konińskim przeszło 18,500
mórg magd. z borami 6900 mórg wy- 
noszącemi,

w W. Księstwie Poznańskim sprzedaż:
4) dóbr nad granicą polską około 1700

mórg samej pszenuej ziemi;
5) dóbr 3000 mórg w powiecie

skini także pszennej ziemi;
6) dóbr 1690 mórg dobrśj ziemi w Ple

szewskim i wiele innych mni jszych 
wsi.

Bliższych wiadomości zasięgnąć można 
przy placu Wilhelmowskim No. 16 w Po­
znaniu I piętro na lewo.____________[921]

wrzesiń-

Stowarzyszenie młodych 
kupców.

W czwartek dn. 21 o godz. 8 we wieczór 
trreZeEieym pana Dra Wentzla. Naj­
nowsza historya, począwszy od wiedeńskiego 
kongresu. [1020].

Jest życzeniem, aby się w mieście tutejszem

osiedlił lekarz.
Apteka znajduje się w miejscu, ale ani tuw miejscu,
ani w okolicy aż do odległości 3% rosp. 
4’/, miii nie ma lekarza. Praktyka osiedla­
jącego się tu lekarza rozciągałaby się z tej 
tu strony granicy krajowśj u obszar obej­
mujący około 10,000 dusz a z tamtćj strony 
granicy krajowej w sąsiedniem Królestwie 
Boiskiem na równie wielki oószar. Koszta 
przeprowadzki wynagrodzone będą odpowie 
dnio osiedlają emu się tu lekarzowi. 

Woźniki (Woischnlk) d 18 lutego 18C7.
Magistrat. [1009]

Pszenica biała 
„ żóita

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

Na targu: śred.
89
86
67
55
32
59

poślo d
80—84 
80—83 
65 66 
50-53 
30—31. » 
54—rSj"

piękna.
92-94 
90-92 
68-69 
57—59 
33-34 
63-66

200 1 90 176 sgr. |
180 172 164 „ J za 150 funt, brutto.
160 150 140 „ i

Giełda warszawska, 18 lutego.
Listy zastaw. 100 rubl. 79 pic. — Oblig. skarb, (rs.

— płc. — Akcje kolei żelaz. warszaw.-wied. 71 pic. 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55’/, płc. —Nowa poż. ros. z r. p) 
1864 prem. (5%) 107*/, płc.) — Listy lłkw. (4%) 58 płac, 
58% żąd.

l1'" J

:oi
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<rcho<

4 wiór

Panna, Angielka, mówiąca po francuzku, 
poszukuje miejsca u dzieci. Szczegółów udzieli 
ekspedycya Dziennika. [952]

Baroskopy,
ciekawe aparaty do oznaczenia powietrza

Brzytwy i pasy
w

l,niM
»ary

poleca sztukę po 17% sgr.
[436] apteka Elsnera.

do ostrzenia
w najlepszym gatunku poleca

wzywa wszystkich lubowników Śpiewu, oraz takich, któ­
rzy się chcą śpiewu z nut nauczyć grunto­
wnie, aby się zgłaszali w każdy Wtorek i Piątek od 
godziny 8 do 1O wieczorem do Zarządu Towarzystwa 
w starćm yimnazyum przy ulicij Jezuickiej, 
na parterze na prawo.________________________ [795]

U Fryderyka Pusteta, typografa apostolskiego w Ratysbonie, wyszło i do­
stać można przez J. B. Langiego W Gnieźnie jako tćż przez wszystkie inne księgarnie:

BREVIARIUM ROMANUM
w 18ca 4 tomy 1866. Cum Approb. Congreg. S. Rituum. 

W druku czerwonym i czarnym, z 4 stalorytami i Proprium pro Regco Polo 
ciao et Sneciae tal. 6 10 sgr.

Oprawy do tego, obliczające się osobno: netto tal. sgr.
w czarnćj skórze z czerwonym brzegiem...........................................................3 3

„ lub czerwonśj skórze z złotym brzegiem....................................... 3 20
szagrynowej oprawie z ruchomym grzbietem ............................... ..............3 20

w prawdziwej czarnćj lub czerwonej szagr. opr. z ruchomym grzbietem ...4 12
Wydanie to obejmuje wszystkie nowsze 1 najnowsze święta, które zamieszczone 

już są w odnośnych swy. h miejseach; prócz tego oddrukowano znów w Proprium Sanc-

Mieściska ulica, Folwark, 461 mórg włą 
cznie cr. 90 mórg łąki, jest z wolnój ręki do 
wydzierżawienia każdego czasu. Bliższych 
szczegółów dzierżawy udzieli się w Duro­
wie pod Wągrówoem. [958]

Oryginalnych losów
do 5 i ostatniego głównego 
ciągnienia król, pruskiéj
loteryi lianowerskiéj

No. 1
: •
„ i

torum owe officia z części poprzednich, które dla okkurencyi często bywają transfero- 
tak, iż modlący się nie łatwo będzie potrzebował z powodu translacyi dwóch ró­

wnocześnie używać tomów — zaleta, którćj żadne inne nie ma wydanie.
Cytatów, które nieodzownie nie były nakazane, unikano starannie, przez co nowy

ten brewiarz do nźyoia prywatnego jak i w podróżaoh równie jest wygodny jak i dla 
dogodnego swego formatu i nie za obszernej objętości nader będzie pożądany. [981],

[972]

Francuskie balowe suknieJ beduiny poleca

K. Żupański.

Dr. med. Borchard’ta
Mydło z ziół

w orygln. paczkach po 6 sgr, 
do upiększenia cery twarzy 
i doświadczone przeciw wszystkim nie­
czystościom skórnym, jako tćż z szcze­
gólnym pożytkiem zdatne do kąpieli 
każdes

Dr.
BORCHARDTS> 

aromatische! 
1 KRAUTER- ” 

SEIFE.

rodzaj u.

Dr. Suin de Bontemard

w ■/, 1 */, paczkach po 12 i 6 sgr. 
najtańszy, najwygodniejszy 

i najpewniejszy środek do zachowania 
zębów i dziąseł i utrzymania ich w czy­
stości.

Prof. Dr. Linde’go

wegetab. pomada w laskach
sztuka oryginalna 7*/, sgr.

podwyższa połysk i elastyczność wło­
sów i przyczynia się równocześnie do 

utrzymania rozczesanych włosów.

Aptekarza Sperate’go
włoskie

mydło miodowe
woryg. pac2k po 5 i 2*/, sgr. 
polecone gorąco jako łagodny,

skuteczny codzienny środek do my­
cia nawet dla najdelikatniejszej skóry 
kobiet i dzieci.

[1019]
< I®rel»s,

Wrocławska ul. 2.

Likwor
zakonników 

św.
Benedykta
w opactwie 

Fecanip,
istniejącym od 1310 r., zuany pod nazwiskiem

BENEDICTINE
Znakomity ten likwor jest antiapoplektycz. 

nym i pomnaża trawienie. Leczące rośliny, 
z których się składa, robią z niego najlepszy 
przeciw epidemiom prezerwatywę.
H. Legrand ainé et Cie, w Feeanip

(Seine-Inférieure).
Dom w Paryżu, 19, rue Vivienne.

Dostać można we wszystkich dobrych do. 
mach Francyi i zagranicy. [847],

niem
i na.
n»ni
bowit
n wy
zdoła
wne
paść
i śwń
niesit
nieba
Pola*
g«. kt 
narcl 
wszy: 
strya 
»arsls 
riądi 
okrz; 
przei 
w tyi 
przy 
giers

W Karminie pod Pleszewem stanowią 
klacze następujące ogiery!
1) Stela, siwy, krwi btsarabskićj, za tal, 

5, i dla stajennego 20 sgr.
2) AU - Badzlak II, krwi polakićj,

skarogniady, za tal. 3 i dla stajennego 
15 sgr. [1010]

Tamże jest tanio do nabycia ogier gnia- 
dy, lat cztery.

28 tłnstyeli wołów ma na sprzedaż
Dom. Zieleniec pod Wrześnią. [292]

Uwaga.
W moim zakładzie prywatnym wychowa­

nia znajdą uczniowie każdego czasu przy­
jemne umieszczenie. Pod/każdym względem 
ma się z największą sumiennością staranną 
pieczę tak nad duchowem jak cielesnem ich 
dobrem i wedle zdolności umysłowych mło­
dzież przysposabia się do wyższćj kwarty 
gimnazyum.

Moje działania w szkole mogą poświad­
czyć, że syn pana Milldauera w ciągu 15 
miesięcy de kwarty gimnazyalnćj, a syn p 
Krzyżagorakiego również w 15 miesiącach 
przysposobiony, obaj przyjęci do kwinty gi­
mnazjalnej. Rodzicom i opiekunom polecam 
zatćm mój zakład do łaskawego uwzględnie­
nia, aby swoje dzieci mnie oddawać zechcieli.

Stęszewo, 16 lutego 1867.(»ositow,
[945]. przełożony zakładu.

ciągnienie od 4—16 marca rb. £
S* */, po 29 tal. 20 sgr., % po 14 tal. 7Ś 
5 25 sgr., % po 7 tal. 12% sgr. «

dostać można jeszcze za odwrotnem za- •£
„ mówieniem przez [996], aj
g król, kolekcją, głów. 5*
a A. Moiling wllaiiowerze. 1

Hamburgskie 
bydlinki tłuste odebrał

A. Cichowicz,
przy ul. Berlińskiej 13. [1025]

Najlepsze węgle
górno-szląskie

liweruje w całych i pół ładunkach wprost 
edlez wagonu wedle miary w kopalniach uży­

wanej franco do domu po tanich cenach
Rymarz, doskonały w swym fachu, życzy 

sobie znaleść miejsce za nadslwornego ry­
marza, zaraz lub od 1 kwietnia. Reflekt 
poste restante Z. B Koźmin frank. [950]

Rudolph Rabsilber,
[792]

spedytor.
Szeroka ulica No. 20.

Ucznia do handlu korzeni itd. poszukuje
•I. Moudre,

[968] Poznań, Chwaliszewo 39.
Wyborny środek

Pisarz gospodarczy, w dobre opatrzo­
ny świadectwa, zgłosić się może zaraz do 
Dom. Gntowy pod Sobótką. [1016]

do czyszczenia
Organista.

Ponieważ tutejszy organista ma zamiar 
żonę pojąć, dla tego innego bezżennego 
organistę, od św. Wojciecha rb. przyjmę 
z warunkami w nurze 21 rz. tegoż pisma 
ogłeszonemi. [1006]

Zabartowo, dnia 17 lutego 1867 r.
X. A. Klnecki, P. Z.

srebra, alfenidu, nowego
srebra i mosiędzu 

poleca w butelkach oryginalnych, wraz 
z przepisem utycia

po 3 sgr.
Adolf Asch, [1029] |

przy ul. Zamkowej 5, w blizkości Rynku

Czarne i kolorowe Lyońskie materye jedwabne 
w najnowszych i najwykwintniejszych rodzajach;

(Pewna część kolorowych po bardzo tanich cenach).
Najnowsze materye na suknie wiosenne

codziennie odbieram. [ioii].

Poznań, Robert Schmidt
fiSjnek Sir. ©3. (dawniej Antoni Schmidt).

Lubownikom kwiatów i ogrodow i gospodarzom wiej­
skim i leśnym

polecam bogaty mój skład nasion gospodarskieh i ogrodowych, a mój tegoroczny 
wykaz nasion (Nr. 29) jest na usługi bezpłatnie i franco.

Bukiety z świeżo zerwanych kwiatów
robią się zawsze w sposób najgustowniejszy.

Poznań na wiośnę 1S67. 836],
Handel nasion i ogrodownictwo artyst. i handlowe

SSenryka Mayera,
Królewska ulica 15 a.

Do
^Sąkę z kości 
ftBąkę z kości 
mąkę z kości 
Super fos fat
i daję gwarancyą

siewa

za

[958].

polecam
parowaną, drobną jak proszek, 

preparowaną z kwasem siarczanym, 
preparowaną z 40 pet. peruwiańskiego guano,

treść podaną w analizach.

Moritz Milch,
Fabryka w Jerzycach.

VERDAUUN6S - PASTILLEN
Iaus ŁACTAS SODAE unp MAGNESIA]

von BURIN du BUISSON

Zna 
komł- 
ty ten 
śro- 
dek- 

leczą- 
cy za 
pisu-

aptekarz l. kiasy, laureat ces. wszeonnley inedyoznej w Paryżu. ją pa- 
ryzcy lekarze w przypadkach przerwania funkcyi trawienia żołądka i kiszek. Skutecz­
nym jest także przeciw chorobom gastritis, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wz, ymaniu żołądka i kiszek; przeciw womi- 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze 
ciw cierpieniom wątroby i nerek. [6288]

Skład w Poznaniu w aptece Klsnera.

Dr. Hartunga 
OLEJ

z kory chińskiej
z wywaru najlepszej kory chiń- Q|j 
skiej z olejkami balsamicznsmi

oocto^*
HAKTUNCsl

Świeżo dojne

Krowy
'wraz z cielęta nil 

Z łęgu noteokiego sprowadzę do Poznania 
w niedzielę dnia 24 styoznla pociągiem
poobiednim. J. Kłaków,

handlarz bydła w hotelu Eiehborn» 
[-021]Plac Sapieżyński nr. 5,

biers
krób
obec
zorei
W o
rozn
się,
wili
na p
go S

dla konserwowania i upiększę 
nia włosów. (Po 10 sgr.)

Dr. Hartunga

POMADA
® siół

z pobudzających, poży­
wnych soków i ingre- 
dyencyi roślinnych do 

wzbudzenia i ożywienia wzrostu włosów; 
(po 10 sgr.)

0^* Pod gwaranoyą prawdziwości 
na Poznań w zapasie u

J. Menzel,
Wilhelmowska ulica obok poczty, 

jako tćż w HUędzyokodzle u J. M. 
Stricha, Bydgoszczy C. F. Releites, 
Chedzleźn C. Breite, Wschowie Aug. 
Cleemann, Gnieźnie J. B. Lange, Gro­
dzisku R. Mützel. Inowrooławln H. 
Senator, Kempnle Gotsch. Frankel, Koś­
cianie W. Feldmann, Krotoszynie A. 
E. Stock, Lesznie J. L. Hausen, Ło­
bżenicy L. P. Elkisch, Margoninie 
aptek. A. Kratz, Nakle L. A. Kall­
mann, Ostrowie Lóbel Ćobn, Plesze­
wie Th. Musiełewicz, Rawicza R. È. 
Frank, Rogoźnie Jonas Aleksander, Sa- 
meoinle G. E. Stenzel, Szamotułaoh 
W. Krfiger, Smlgln Wolf Cóhn, Śremie 
Emil Siewerth, Środzie Fischel Baum, 
Szubinie C. L. Albrecht, Trzemesznie 
G. Olawsky, Witkowie R. A. Langie­
wicz, Wolsztynie C. Isakiewicz następ. 
Wągrówon J. E. Ziemer, Wrześni 
Konst. Winżewski i na Wronki u L. 
Kruger. [978]

Od dawnego czasu dręczył mnie dniem
i nocą okropny kaszel, a wszystkie przeze- 
mnie użyte środki były daremne. W skutek 
wielostronnych rad kupiłam u pana Curta 
Albanus w hotelu Brauna kilka butelek 
białego syropn piersiowego pana G. A. W. 
Mayera w Wrocławiu, a ponieważ ten uwol­
nił mnie zupełnie od mego cierpienia, przeto 
mogę środek ten polecić sumiennie wszyst­
kim na kaszel cierpiącym.

Drezno, dnia 9 marca i 862.
Marya Fischer,

właścicielka firmy Robert Fischer, 
Wilsdrufferstrasse.

Skład główny na Poznań u
S. Spiro

iynku[1013] przy Rynk No. *87.HOTEL DE LA PALA

[1017]bal,
na korzyść Ochrony św. Józefa

odbędzie się na wielkićj sali Bazarowój dni» 
86 lutego, we wtorek. Biletów do­
stać można po 1 tal- w składzie pana Ma- 
gnnszewloza i w dżitń balu przy kasie.

Szanownych Członków Koła 
Towarzyskiego gnieźnieńskiego 
zawiadamiamy niniejszóm, że 
urządzamy na wtorek dnia 26 
bm. wieczorek z tań­
cami w hotelu Europejskim, 
na który Członkowie gości we­
dle ustaw zaprosić i wprowa­
dzić mogą. [989],

Dyrekcya Kola To warz.
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Sala ogrodu ludowego.
Dzisiaj, w środę, dnia 20 lutego

KONCERT.
Początek o godz. 7*/,. Cena wnijścla 1’/, 

sgr. od osoby.
Jutro, w czwartek, dnia 21 lutego

III. koncert symfoniczny
kapeli 50 pułku.

Początek o 7*,, godzinie. Cena wnijścia 5 
sgr. od osoby.

Biletów po 5 sgr. jako też biletów fami­
lijnych 5 sztuk za 15 sgr. dostać można po­
przednio w handlach mnzykaliów pp. Bote 
1 Bock, Sohleslngera 1 Spiro i u kupca 
p. Gnttlera, Wrocławska ul. No. 20.

[1012] C. Waltlier, kapelmistrz.

W Bydgoszczy, 
w salonie Patzera,

odbędzie się
w Biedzielg, poniedziałek i wtorek

Wielkie przedstawienie
dane przez [1014]

król. nadw. sztukmistrza
Bellachiniego.

■ ! i (J. Benois)
pod Lipami No. 43, w bliskości królewskiego zamku

w Berlinie.
Hotel ten położony w samym środku ruchu handlowego i wszystkich osobliwości widzenia godnych, ofiaruje przy 

bywającym Polakom obok najtroskliwszej usługi i cen najmierniejszych nader wygodne pokoje i rozrywkę przez zaopa 
trzenie czytelni w najwięcej poszukiwane dzienniki polskie oraz przez towarzystwo polskie, które gość każdćj chwili na 
potka w hotelu. Table d’hôte o 4 godzinie. Ekwipaże i kąpiele w domu.

Mówi się po polsku, francuzku, angielsku i włosku.

Nakładem i ramionkami Lndvika Merzbacha w Poznaniu.
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